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(PAP). W Muzeum Narodowym w Gdańsku od kilku lat trwa rekon- 
strukcja unikatowego w Polsce, a także w świecie zabytku. Jest nim 
kaflowy piec z Dworu Artusa, zbudowany w latach 1545-1546 według 
projektu Georga Stelznera. Piec ma 12 m wysokości, ale nie tylko to 
decyduje o jego osobliwości. Jest on prawdziwym dziełem sztuki, a 
każdy kafel może być pokusą dla kolekcjonerów. 


Niezwykła była konstrukcja pieca. Składał się on z pięciu kondygna- 
cji. Część kafli zdobiły wizerunki znakomitych postaci epoki (w tym 
jedenastu wybitnych władców i członków rodzin panujących), inne — 
wizerunki postaci alegorycznych, a na szczycie pieca umieszczono 
herby Gdańska, Prus Królewskich i Polski. 


„Król wszystkich pieców” — jak go nazywano — choć kilkakrotnie 
przestawiany, przetrwał w kształcie niemal nie zmienionym blisko 400 
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lat. W czasie ostatniej wojny górna część została zdemontowana i 
przewieziona do klasztoru w Kartuzach, dolna zaś pozostała na miejs- 
cu i razem z całym Dworem Artusa legła w gruzach. Przed demonta- 
żem konserwator Jakub Duerer wykonał dokumentację fotograficzną 
pieca, a jego syn — Woligang ofiarował ją kilka lat temu Gdańskowi. 
Wówczas właśnie przystąpiono do prac rekonstrukcyjnych. Spośród 
500 kafli, które tworzyły piec, udało się do tej pory skompletować lub 
złożyć z odłamków 440. W szczątkach znajduje się jeszcze 20, a zatem 
brakuje zaledwie 40 kafli. Niektóre z nich znajdują się być może w 
posiadaniu prywatnych kolekcjonerów i od ich dobrej woli zależy, czy 
powrócą na swoje miejsce. Jeśli się nie odnajdą, braki trzeba będzie 
odtworzyć na podstawie dokumentacji 


„Król pieców” zostanie ustawiony na swym pierwotnym miejscu, we 
wnętrzu Dworu Artusa, po zakończeniu prowadzonych tam prac kon- 
serwatorskich. 


LEKTURA NA KAŻDY 
MIESIĄC 


Pierwszą encyklopedię rosyjską, obszerny zbiór artykułów opraco- 
wany przed z górą czterema wiekami, znaleziono w starym Nowogro- 
dzie 

Redaktorem i kompilatorem dzieła był metropolita nowogrodzki Ma- 
kary. Jeden z najbardziej wykształconych ludzi swoich czasów. Zebrał 
on znawców ksiąg i dał im niełatwe zadanie: przepisać i połączyć 
wszystkie książki, „które się na ziemi ruskiej znajdują”. 

Prace nad encyklopedią składającą się z 12 tomów zakończono w 
roku 1541. Artykuły z dziedziny medycyny, filozofii, matematyki, antro- 
pologii i innych nauk ułożono nie alfabetycznie, lecz według kalenda- 
rza do czytania na każdy miesiąc. Stąd tytuł dzieła — „Wielkie czytanie 
miesięczne” 


ELEKTROWNIA JAK SŁONECZNIK 


„Gazeta Olsztyńska”. Specjaliści radzieccy opracowali pierwszy 
model elektrowni słonecznej dla stref polarnych. Pomyślnie przeszła 
ona próby na wyspie Bolszoj Tiulenij na Morzu Barentsa, gdzie efek- 
tywnie przetwarzała w energię elektryczną skąpe promienie północne- 
go słońca. 

Elektrownia jest zautomatyzowana: płyta wyłożona ogniwami fotoe- 
lektrycznymi obraca się za Słońcem przez cały arktyczny dzień. Jeśli 
chmury zasłonią Słońce, „oczy” siłowni, prześlizgując się po niebie, 
znajdą je ponownie. 











Tajemnice 
grot Turkmenii 


„WIECZÓR WYBRZEŻA”. Najdłuższą grotą w Związku Radzieckim 
jest licząca 21 kilometrów jaskinia Kap-Kutan w Turkmenii. Słynie ona 
również z wyjątkowego piękna. 

Groty Turkmenii znane są ze swej oryginalności. Np. nie ma w nich 
stalaktytów i stalagmitów. „Rosną” tu natomiast krystaliczne „krzewy” 
zbudowane z minerałów. Naukowcy będą musieli rozszyfrować jesz- 
cze wiele zagadek Kap-Kutan. Jakie występują w niej minerały? Jaki 
jest system wodny? Przypuszcza się, że poznanie budowy groty po- 
może w opracowaniu nowego sposobu poszukiwania złóż użytecz- 
nych kopalin. 


GAZETA 
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Wiadomość przyszła nagle: 

— Halo?! Wyjazd do Moskwy? 
Już piętnastego? Tak, oczywiś- 
cie, że pojadę! 

Jeszcze nie zdążyliśmy na 
dobre oswoić się ze szkołą, gdy 


„Świat Młodych" zawiadomił 
nas o wyjeździe na, jak to się 
szumnie nazywało, „seminarium 
dla młodych literatów i dzienni- 
karzy”. Każdy z nas starał się jak 
najszybciej załatwić wszystkie 
formalności, a do szkół przyszły 
oficjalne prośby o zwolnienie z 
dziesięciu dni nauki. Pożegna- 
nia z kolegami, koleżankami, pa- 
kowanie, bilet na pociąg do 
Warszawy, ostatnie przygotowa- 
nia, stowniczek polsko-rosyj- 
Ski i ... 

Korytarz w „Harcturze” jest 
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długi i słabo oświetlony. Ciąży 
trochę plecak, rozglądam się, 
szukając właściwych drzwi, aż'tu 
nagle... — Wioletta! 

Witamy się z radością po 
dwóch miesiącach niewidzenia. 
Prócz nas dwóch jedzie osiem 
osób z HSI: Iwona ze Staszowa, 
Iwona z Bytomia, Agnieszka z 
Barcian, Kasia z Katowic, Witek 
z Knurowa, Marek i Zbyszek z 
Końskich oraz nasza redakcyjna 
opiekunka. Siedzimy w trójkę w 
korytarzu: Wioletta, Witek i ja. 
Powoli przybywa znajomych. 
Powitania; powitania... Radość, 
że znów możemy się spotkać. | 
pytania: „Jak tam będzie?” 

Następnego dnia o jedena- 
stej stoimy już na moskiewskim 
dworcu, a wraz z nami przedsta- 





wiciele innych organizacji mło- 
dzieżowych: ZSP, ZMW i ZSMP, 
w sumie 30 osób. Oczekuje nas 
tu przedstawicielka biura tury- 


„Stycznego „Sputnik”, Ludmiła. 


Jedziemy do hotelu „Mołodzioż- 
nyj”. Zwiedzanie Moskwy rozpo- 
czynamy już tego samego dnia 
3-godzinną  autokarową  wy- 
cieczką po mieście. W ciągu na- 
stępnych dni obejrzymy Kreml, 
Plac Czerwony, będziemy w 
Mauzoleum W. Lenina; jeździmy 
metrem, oglądamy stare cerk- 
wie, muzeum sztuki im. A. Pusz- 
kina. Nie sposób jednak przez 
trzy dni obejrzeć wszystkie 
wspaniałości tego miasta. W ra- 
mach seminarium mamy także 
spotkanie z redaktorami Wydaw- 
nictwa „Młoda Gwardia”. 





Na zdjęciach 

1. Jak przebiega lekcja w ra- 
dzieckiej szkole? Podobnie jak 
Przekonaliśmy się o 
tym za sprawą 14-letniej Nata- 
szy I jej koleżanek (poznanych 
w sklepie), które zaprosiły nas 
na lekcję historii w swojej VII 
klasie. Upamiętniliśmy to ro- 
dzinnym zdjęciem 

2. Plac Czerwony, po lewej 
Wieża Spaska z kurantowym 
zegarem, po prawej — prze- 
piękny sobór Wasvia Błogo- 
stawionego 

3. We wsi Karabicha, w dawnej 
posiadłości Nikołają Niekraso- 
wa zwiedziliśmy muzeum poe- 


Fot. Maria Jaworska 
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W czwartek opuszczamy Mo- 
skwę. Jedziemy do Rostowa, 
małego miasteczka położonego 
koło Jarosławia. 

Nazajutrz zwiedzamy Kreml, 
muzeum sztuki cerkiewnej. Od- 
bywamy spotkanie z komsomol- 
cami i pionierami, zwiedzamy 
muzeum Niekrasowa we wsi Ka- 
rabicha, chodzimy po mieście. 

Tu, w Rostowie jest zupełnie 
inaczej niż w Moskwie. Jeste- 
śmy jedyną zagraniczną grupą i 
budzimy duże zainteresowanie. 
Na każdym kroku spotykamy się 
z życzliwością, wielu z nas za- 
przyjaźnia się z sympatycznymi 
Gruzinami mieszkającymi także 
w hotelu. W niedziełę z żalem 
opuszczamy Rostów, by udać 
się do Jarosławia. 





Jest to miasto znacznie więk- 
sze, liczące około 600 tys. mie- 
szkańców. Zakwaterowano nas 
w hotełu „Jarosław”. Zwiedzamy 
Kreml, muzeum kultury wsi ro- 
syjskiej. Poza tym na własną 
rękę oglądamy miasto. 

Jest wtorek. Wieczorem za- 
czynamy pakowanie, bo następ- 
nego dnia o szóstej rano wyjeż- 
dżamy do Moskwy. Ostatnia 
noc... O siódmej rano wsiadamy 
do pociągu, o dziesiątej jeste- 
śmy w Moskwie. Jakoś do nas 
nie dociera, że to już prawie ko- 
niec. Po południu ostatnie spoj- 
rzenie na Moskwę, pożegnanie 
z tym pięknym miastem. Będzie- 
my długo pamiętać spotkania, 
wspólne śpiewania do późnej 
nocy, przyjaźnie, nawiązane 
przypadkowo znajomości. 

Za granicą zostają Gruzini 
śpiewający swe ogniste pieśni, 
dziewczyna z Rostowa, która 
wcisnęła nam na ulicy garść cu- 
kierków, gdy usłyszała . polską 
mowę; żołnierz, student auto- 
matyki, który ostatniego wieczo- 
ra zapukał do naszego pokoju 
pytając, czy może z. nami po- 
śpiewać, i wielu wielu innych... 

Ale czeka nas jeszcze jedno 
pożegnanie — na warszawskim 
dworcu. Pożegnania, uściski 
rąk, zamazane twarze za oknami 
wagonów. 

— Piszcie! Dajcie znak! Do zo- 
baczenia! Kasia Morawiec 

HSI 


„ŚM” z Kraju Rad 
znajdziecie na str. 4-5 


Na ogół tak bywa, że w ósmej klasie uczniowie mają za 
sobą siedem lat i parę miesięcy współnego życia. Na ogół też 
bywa i tak, że po tych wspólnych latach zespół klasowy sta- 
nowi mniej lub bardziej zgraną catość, często nawet wyznają- 
cą muszkieterowską zasadę „jeden za wszystkich, wszyscy 


za jednego”. 





A tymczasem ósma „a” głosi 
wszem i wobec: — Nie jesteśmy zgra- 
ni! Zupełnie nie możemy się ze sobą 
porozumieć! Ani dziewczyny między 
sobą, ani dziewczyny z chłopakami. A 
przecież jeszcze przez cały rok szkol- 
ny, podobno ten najważniejszy, 
mamy być razem. 

Biedacy. Może uda im się jakoś 
pomóc. 

Pani dyrektor: i wychowawczyni, 
wprawdzie zdziwione nieco ingeren- 
cją z zewnątrz, zgadzają się jednak na 
moją rozmowę z uczniami. Ci ostatni, 
mimo że nie upiecze im się dzięki 
mnie żadna lekcja, bo i tak mieli już 
ść do domu, bardzo się cieszą z ta- 
<iego obrotu sprawy. Nareszcie ktoś 
ch cierpliwie wysłucha. I oprócz swo- 
jego czasu oferuje im w miarę obiek- 
tywne, bo z boku, spojrzenie na spra- 
wę. 


Pierwsza informacja o znaczeniu 
zasadniczym: Ta klasa w obecnym 
składzie istnieje zaledwie drugi rok, 
powstała bowiem z dwóch połączo- 
nych szóstych. 

Aż (!) ponad rok udało im się wy- 
trzymać w arcyciekawej separacji: i 
dziewczęta, i chłopcy siedzą w taw- 

„kach podzieleni według dawnych 
klas! Pół rzędu przy ścianie to chłop- 
cy z dawnej szóstej „a”, drugie pół - z 





pół rzędu przy oknie zajmują dziew- 
czyny z dawnej szóstej „b”, drugie 
pół... 

Klika kolejnych informacji o zna- 
czeniu zasadniczym: Majkę dziew- 
czyny z grupy „przeciwniczek” prze- 
zywają, bo jest ruda i piegowata. Z 
Anki wyśmiewają się ciągle, że obra- 
ża się o byle co. A Joaśka znalazła w 
swoim piórniku papier toaletowy. Aż 
się popłakała, że jej zrobiono takie 
świństwo. 

— One w ogóle robią głupie kawa- 
ły. Ten z papierem toaletowym pani 
nie wystarcza?! Mamy inny przykład. 
Podczas nieobecności nauczycielki w 
klasie jedna z-„nich” wrzuciła do jej 
czajnika z wodą na herbatę kawałek 
mydła. | nauczycielka później tę her- 
batę wypiła. I podobno nawet źle się 
czuła, nie wiedząc po czym. 

— A one zachowują się jak damulki. 
Wielkie ważniaczki. Wszystko nam 
mają za złe. Nawet to, że lubimy się 
pośmiać i pożartować. Szczególnie 


to! — odparowują „przeciwniczki”. 


Dziewczyny są zacietrzewione. Na- 
burmuszone. Niektóre mają tzy w o- 
czach. Twarze innych czerwienieją z 
irytacji. 

Tymczasem chłopcy są zadowoleni 


| z siebie. | tylko upominają się nawza- 


jem, żeby nie wtrącać się do tej roz- 


dawnej szóstej „b”; cały rząd środko- 
wy dziewcząt to dawna szósta „a”; 


mowy, bo ... „to są sprawy dziew- 
czyn, nie nasz interes". 


— A my? Między nami nie ma koni- 
liktów. My nie żremy Się o byle głups- 
two. Może to dlatego, że wszyscy lubi- 
my grać w piłkę nożną. Gdybyśmy tak 
chcieli się obrażać jeden na drugiego 
za te wszystkie „piękne słówka”, któ- 
rymi nieraz obrzucamy się na boisku, 
to nikt by z nikim nie rozmawiał. Piłka 
nauczyła nas tolerancji. 

— Od piłki się zaczęto, a teraz robi- 

my wspólne wypady na grzyby, czę- 
sto gadamy o rybkach akwariowych, 
które większość z nas w domu hodu- 
je- 
Tymczasem ci tolerancyjni chłopcy 
do dziś wypominają Markowi, że parę 
miesięcy temu podczas wolnej lekcji 
nie mogli sobie pograć w piłkę, bo on, 
ta zakała, nie chciał skoczyć po nią 
do domu, chociaż miał ze wszystkich 
najbliżej. Marek, zapytany, nie chce 
wypowiadać się ani na ten temat, ani 
na temat klasy w ogóle. Nie odezwie 
się do końca, podobnie jak jego są- 
siad z ławki, zgaszony już na samym 
początku docinkami kolegów. 


Dwie osoby oświadczają nagle, że 
dobrze żyją z całą resztą klasy. Agata 
nie ma nic ani przeciwko żadnej z 
grup dziewcząt, ani przeciw chłop- 
com. Nie potrafi jednak uzasadnić, 
dlaczego tak jest. Jarek również dek- 
laruje się jako swojego rodzaju łącz- 
nik pomiędzy wszystkimi grupami, nie 
wadzący ponoć nikomu. 


W tym momencie następuje ener- 
giczny protest Kaśki. 

— Przecież on jest najgorszy! Za- 
brał mi na lekcji piórnik, potamał ołó 
wek, a gumka'w ogóle zginęła. 

- A na mnie wrzeszczał, żebym 
byta cicho, bo pani nie pozwoliła ga- 
dać — sekunduje Kaśce oburzona na 
Jarka Marysia. 

| wszystkie dziewczyny zaczynają 
na niego narzekać. 

Nieprawdą byłoby stwierdzenie, że 
ósma „a” nie ma ze sobą nic wspól- 
nego. Coś ich jednak tączy: jako 
przyczynę zaistniałej sytuacji podają 
w końcu... brak wycieczek klasowych. 
Były zaledwie dwie jednodniowe. 
Pani wychowawczyni ma na wyciecz- 
ki za mało czasu i to jest właśnie sed- 
no sprawy! 

No to mamy nareszcie wyjaśnienie. 
Proste i najlepsze ze wszystkich, bo 
zwalniające biedne dzieci z odpowie- 
dzialności: „jest źle, ale z przyczyn od 
nas niezależnych”. 

Czyżby?! 

Biedne dzieci! Biedna Joaśka z pa- 
pierem toaletowym w piórniku. Bied- 
na Kaśka ze złamanym ołówkiem. 
Biedna grupa „b”, z której przemąd- 
rych kawałów nie chcą się śmiać nie- 
dobre koleżanki. 

A teraz już poważnie, Czy to moż- 
liwe, aby ta kupa totalnych bzdur mo- 
gła stanowić dla kogoś rzeczywiste 
argumenty?! Wygląda na to, że tak. 


Tylko dlaczego, skoro Ance i jej ko- 
leżankom tak bardzo nie. podobają 
się (i słusznie!) kawały „przeciwni 
czek”, typu wrzucanie mydła do czaj- 
nika nauczycielki, nie zareagują od 
razu, nie zapobiegną takim idiotyz- 
mom, tylko. siedzą cicho, a dopiero 
potem mają za złe? Dlaczego chłop 
cy, zadowoleni, że sytuacja wśród 
nich jest lepsza niż wśród dziewcząt, 
nawiasem mówiąc, czy ta piłka na- 
prawdę tak ich wszystkich łączy? a co 
z Markiem? uważają, że kłapoty kole- 
żanek ich już nie dotyczą? Przecież. 
do licha, stanowią część tej samej, co 
i dziewczyny całości! Kto broni tym 
młodym ludziom pogadać poważnie 
o nurtującym ich problemie bez obec- 
ności dorostych?! Kto im broni poga- 
dać na ten temat z wychowawczynią, 
skoro, jak twierdzą, lubią ją i docenia- 
ją fakt, że kiedy trzeba, zawsze trzyma 
ich stronę? A może, w gruncie rzeczy, 
wcale im tak na tym zgraniu klasy nie 
zależy? 

Biedne dzieci —- powtarzam raz 
jeszcze. Właśnie dzieci, a nie żadna 
młodzież! Ich wzajemne oskarżenie i 
żale bardziej pasują do rozkapryszo- 
nych przedszkolaków niż ósmoklasi- 
stów, niejednokrotnie żądających, by 
i rodzice, i nauczyciele traktowali fch 
jak ludzi dorosłych, dojrzałych, a w 
każdym razie nie jak smarkaczy. 

Uff! Mam nadzieję, że trafiłam na 
«lasę zupełnie wyjątkową w skali kra- 
ju. 

A może to mnie tak się już pomie- 
szało w głowie, że nie potrafię doce- 
nić wielkiej wagi papieru toaletowego 
w uczniowskim  piórniku? (Choć 
przyznaję, że jego właściwe miejsce 
jest zupełnie gdzie indziej). 


EWA KOSIŃSKA 








Międzynarodowy 
Kącik Przyjaciół 


© Uczymy się w 8 klasie. Interesujemy się muzyką i sportem. Dużo czytamy. 
Dodatkowo uczymy się języka angielskiego i niemieckiego. Pragniemy znaleźć 
przyjaciół z innych krajów w tym również z Polski. Prosimy o listy, Larisa Andrle- 
jewa, ul. K. Markosa 110-2, Barabińsk, Oiga Lobaszowa, ul. Uljanowskaja 
151-6, Barabińsk, Lena Ullarionowa, ul. Puszkina 16, Barabińsk, Nowosybir- 
skaja obł. 632300 ZSRR.6 Jesteśmy członkami Klubu Przyjaźni Międzynarodo- 
wej działającego przy szkole średniej nr 2 w mieście Nadyma. Nasz klub nosi 
imię kubańskiego patrioty Guewary. W ramach działalności klubu poznajemy his- 
torię kubańskiego ruchu robotniczego, organizujemy spotkania z weteranami Il 
wojny światowej, uczestniczymy w wystawach i różnych imprezach, których prze- 
wodnim hastem jest pokój. Solidaryzujemy się ze wszystkimi ludźmi, którym dro- 
gie jest życie w pokoju i którzy występują przeciwko zbrojeniom, przeciwko woj- 
nie. Pragniemy nawiązać przyjacielską współpracę z młodzieżą wszystkich kra- 
jów. Zwracamy się więc z prośbą do rówieśników z Polski o nawiązanie z nami 
korespondencji. Wierzymy, że dzięki temu lepiej poznamy Wasz kraj oraz ludzi, 
będziemy mogli wymieniać doświadczenia. Piszcie pod adresem: KD imienia 
Guewary, sredniaja szkoła nr 2, Nadym, Tiumeńskaja obi. 626711 
ZSRR;© Jestem trzynastoletnią dziewczynką z Kazachstanu. Chodzę do bardzo 
tajnej szkoły, mam fajnych kolegów i koleżanki, bardzo dobrą nauczycielkę, która 
jest naszym klasowym przyjacielem. Pragnę dowiedzieć się czy w szkołach w 
innych krajach panują także przyjacielskie stosunki między nauczycielami a ucz- 
niami, jak w naszej szkole, w,ogóle jak wygląda nauka w tych szkołach. Może 
opiera się na innych, nietypowych zasadach. Wierzę, że moi rówieśnicy z Polski 
napiszą mi o swoich szkołach, o swoich problemach, zainteresowaniach. Naj- 
chętniej pragnęłabym nawiązać korespondencję z chłopakiem w wieku 13-14 łat, 
Aigul Kierszebajewa, obi. Karagandińskaja, Sarań, ul. Ukałowa 71/15, 
ZSRR; 
©. Jesteśmy uczniami średniej szkoły nr 70 w Ałma-Acie i jednocześnie człon- 
kami Klubu Przyjaźni Międzynarodowej, który działa już od 2 lat. Naszym najwięk- 
szym pragnieniem jest nawiązanie korespondencji z uczniami jednej ze szkół w. 
Polsce. Wierzymy, że nawiążemy współpracę i przyjażń, KID „Fakieł”, Średnia 
Szkoła nr 70, mikrorajon „Kazachfilm”, Atma-Ata, 480117 ZSRR.6 Jestem 
uczenicą 4 klasy szkoły podstawowej. Uczęszczam do szkoty podstawowej i do 
szkoły muzycznej na naukę gry na akordeonie. Wolny czas, którego niestety mam 
niewiele, spędzam w różnych klubach. Chciałabym nawiązać korespondencję z 
rówieśnikami z Polski, aby dowiedzieć się, jak oni spędzają wolne chwile, jakie 
mają zainteresowania, pasje, Natia Ljaszenko, ui. 12 Zawagzalnaja 38-3, Bła- 
gowieszczeńsk, 675014 ZSRR. 


a A A A 


© _ Bardzo pilnie poszukuję słownika polsko-angielskiego i angieisko-polskie- 
go. W zamian oferuję zagraniczne naklejki, adresy do różnych firm, książki 
poświęcone samochodom, motorom, zdjęcia piłkarzy, Piotr Góra, 34-219 Rozta- 
zino © Pilnie poszukuję książki A. Szklarskiego — „Przygody Tomka na Czarnym 
Lądzie”. W zamian oferują książkę A. Szklarskiego — „Tomek wśród łowców 
głów”, Marcin Niziński, ul. Romera 119 70-900 Szczecin: © Pilnie poszukuję 
książki Villego — „Biologia”. Książkę chętnie odkupię. Aneta Damaczyk, ul. Bel- 
zacka 14/2, 97-300 Piotrków Tryb; © Postanowiłem kolekcjonować tarcze 
szkolne: Niestety mój zbiór jest jeszcze niewielki, mam tylko kilka tarcz ze szkół z 
mejej miejscowości. Może ktoś pomoże mi powiększyć kolekcję: Będę bardzo 
wdzięczny, Wojciech Wolicki, ul. Słowików 15a/36, 44-200 Rybnik; 








W zimną, burzliwą noc 25 paździe- 
rnika 1917 roku strzał oddany z 
krążownika „Aurora” rozpoczął nowy 
okres w historii. 

Leży przede mną cały stos pocztó- 
wek poświęconych pamiętnemu wy- 
darzeniu. Na tych najstarszych głów- 
nie prezentowany jest W. Lenin, bu- 
dynki Kremla i właśnie krążownik 
„Aurora”. Na późniejszych — wśród o- 
zdobnych motywów znaleźć można 
samoloty, pojazdy kosmiczne, a także 
lodołarnacz atomowy „Arktika”. 

Właścicielem pocztówek których 
temat stanowi Wielka Rewolucja Paż- 
dziernikowa, jest Robert Przybylski. 
Robert zbiera je od kilkunastu łat, a w 
tym roku ten niecodzienny zbiór pre- 
zentowany jest w dniach od 4 do 15 
listopada na wystawie w Międzynaro- 
dowym Klubie Książki i Prasy przy 
zbiegu ulic — Nowego Światu. i Alej 
Jerozolimskich w Warszawie. 

Fot. Wiesława Mroczek 


Nie chcemy 
im olegać 
Chodzę do VIU kłast 1 dręczy mnie 


pewien probiemu=W 
kilku chłopaków, Kt 


mojej klasie jest 
zy pozują na 
„bohaterów”, staraj4 się narzucić swo. 
ją wołę pozostałym. 

ich metody są brutalne, a nawet 
chamskie. Na przykład gdy ktoś nie 
chce im dać zeszytów, aby mogli prze- 
pisać sobie: pracę domową, od razu 
biją. Nie chcemy -im ulegać, przykro 
nam słuchać wyzwisk pod naszym ad- 
resem. To właśnie przez nich nasza 
klasa ma zepsutą opinię. 

Dokuczają nam na każdym kroku. 
Czy nie mogą zrozumieć, że ich zacho- 
wanie świadczy o braku kaltury i o 
braku wychowania? Proszę Cię „RP”, 
wydrukujcie mój list. Może po jego 
przeczytaniu „bohaterzy” spoważnieją 
i staną się fajnymi, kulturalnymi kole- 
gami. 






mTytus” z Vilic. 


Czyżby wszyscy 
bali się 
spitych wyrostków? 

Piszę w sprawię listu „Pestki” (z nr 
122-„ŚM'). Zgadzam się z Tobą, że 
wokół: widzi się coraz więcej chłop: 
ców pijących alkokol i palących pa- 
pierosy. 

Moja klasa nie jest zgrana i ma złą 
opinię w szkołe, ponieważ są w niej 
chłopcy, którzy się wulgarnie wyraża- 
ją, palą i piją. Im się wydaje, że takim 
postępowaniem nan: imponują. Jakże 
się myłą! 

Niedawno widziałam siedzących na 
ławce trzech piętnastoletnich chłop- 
ców popijających wino z butelki i pa 
lących papierosy. Wyrażali się bardzo 
niestosownie, każdego 
przechodnia: Nikt nie zwrócił uwagi: 
Dlaczego? Czyżby wszyscy, nawet do: 
rośli bali się trzech spitych wyrost 


zaczepiał 


ków? 


Kicia 


Jesteś starszy, 
więc brat 


powinien Cię słuchać 
Piszę w. sprawię listu Artura z nr 
105/106 „ŚM”. Drogi Arturze! Piszesz, 
że Twój brat pali papierosy, a podej 
rzenie pada na Ciebie. Zrób tak: zo- 
stań z rodzicami w domu. (bez ro: 
dzeństwa) i powiedz im całą prawdę. 
A jeśli nie możesz tak zrobić, to wy: 
bierz się z mamą lub ojcem na spacer i 
poinformuj ich, że to Twój brat pali, a 
ty jesteś niewinny. Rodzicom powiedz 
wszystko bez kłamstw. A jeżeli nie da 
to rezultatu, to postaraj się porozma- 
wiać z Mariuszem. Jesteś starszy, więc 
Jesteś za niego odpowiedzialny. Musi 
Cię słuchać, Zabraniaj mu wychodzić 
na dwór, gdy nie ma rodziców. Myślę, 
żę to pomoże, 
Dagi 


Takie zachowanie 
jest okropne 


W nr. 105.„Świata Młodych” na nie 
bieskim pasku: przeczytałem list pt. 
„Gruby”; bardzo się nim przejąłem. 
Myślę, że jest to straszne, że koledzy 
w klasie tak się zachowują w stosunku 
do chorego kolegi — przecież te nie 
jego wina, że jest gruby. 

U 'nasw kłasie też jest taka uczenni- 
ca. Wszyscy z nią rozmawiają i nikt jej 
nie przezywa ani nie odpycha. Wszys- 
cy w klasie ją lubimy. fest bardzo miła 
i uczynna. Mam nadzieję, że koledzy. 
„Grubego” zrozumieją swój błąd i 
będą go lepiej traktowali. 

mRak” 


Po raz 40 





Dni Filmu Radzieckiego 





FILMOWE 


„SMAKOŁYKI” DLA KAŻDEGO 


Z przyjemnością zawiada- 

miam Was, że tegoroczne 
40 już, listopadowe Dni Filmu 
Radzieckiego: przebiegać będą 
przede wszystkim. pod znakiem 
mładych. widzów i. wspaniale 
wzbogacą, ostatnio. dość ubogi, 
repertuar naszych kin. No, bo 
już zdążyły „ograć się” amery- 


kańskie przeboje: „Miłość, 
szmaragd. i krokodyl”, „Czy leci 
z wami pilot”, „Gry wojenne”, 
„Piramida strachu” i „Powrót do 
przyszłości”. Kołata się jeszcze 
po ekranach angielska komedia 
„Głupcy z kosmosu”, ale- nie 
cieszy się zbyt wielkim powo- 
dzeniem. 


przeznaczonymi dla najmłod- 
szych. „Akademię..." i 


A już zupełnie źle z filmami 


„Przygo- 


wprost z lamusa tj. „Awantura o 
Basię”, „Historia żółtej ciżemki”, 
czy „Wielka, większa i najwięk- 


dy pana Kleksa” obejrzeli właś- 
ciwie już wszyscy, całe szkoły 
podstawowe i przedszkola i te- 
raz pozostają im tylko. (poza nie- 
licznymi rodzynkami produkcji 
czechosłowackiej) utwory 


sza” — takie nasze filmowe abc... 
Ale trzeba mieć wiele samoza- 
parcia, żeby oglądać je po raz 
kolejny, chcąc zrobić przyjem- 
ność młodszemu rodzeństwu. 
Natomiast literki: i 








szkodzą Ci w świetnej zabawie, 
jeśli wybierzesz się na film Na- 
talii Bondarczuk pt. „Jelonek 
Bambi". 

„Bambi” — kojarzy się Wam z 
Waltem Disneyem? Słusznie. To 
właśnie on, jako pierwszy, wziął 
na swój warsztat śliczną opo* 
wieść austriackiego pisarza Fe- 


lixa Saltena i rozsławił ją swoim 
rysunkowym filmem: To leśna 
historia o dzieciństwie i dorasta 
niu jelonka, który utracił za 
wcześnie swą mamę — sarnę. 
Natalia Bondarczuk Sfilmowała 
przygody Bambiego w zupełnie 
innej niż Disney konwencji. W jej 
filmie występują prawdziwe zwie- 
rzęta i ludzie — zawodowi aktorzy 
i tancerze. W książce zwierzęta 
porozumiewały się ze sobą, ale 
autor zaznaczył, że ich mowę. 
zrozumieć mogą jedynie, nie- 
winne jak one, niemowięta ludz- 
kie. Na ekranie zaś, zwierzęcy 
bohaterowie posługują się ludz- 
kimi głosami, ale piękna przy- 
rodnicza opowieść tylko na tym 
korzysta, nabierając baśniowe- 
go czaru. 


Widzów, którzy osiągnęli już 
naście (choćby jedenaście) lat 
zachęcam zaś do obejrzenia fil- 
mu „W niewoli u Wikingów”. 
Od dawna już nie gościłiśmy na 
ekranach tak interesującego, 
poszerzającego wiedzę histo- 
ryczną, wartościowego obrazu 
przygodowego. Film powstał w 
kooprodukcji radziecko-norwe- 
skiej. Ma aż dwóch reżyserów — 
Rosjanina, Stanistawa Rostoc- 
kiego i Norwega, Knuta Ander- 
sena. Teraz tylko sygnalizujemy, 
że ta historia smutnej miłości 
dwojga młodych, walk twardych 
wojowników oraz trudnych wy- 
borów, może dostarczyć Wam 
wiele emocji. Zaś już wkrótce w 
„Ekranie »ŚMe"” przedstawimy. 
ten film dokładniej — jest tego 
wart! 


Pośród listopadowych pre- 
mier znalazł się też utwór, który, 
usatysfakcjonuje najbardziej 
wybrednych zwolenników  fil- 
mów psychologicznych. To 
„Straszydło” Rotana Bykowa. 
Film ten wyświetlany był w Pols- 
ce w ramach wiosennych Kon- 
frontacji i uznano go za najbar- 
dziej interesujący z wszystkich 
wówczas pokazanych. Tytuło- 
wym „straszydłem” jest uczen- 
nica VI klasy. To utwór bardzo 
dramatyczny, poruszający do 
głębi i nie będę tu zdradzać jego 
treści. Pragnę Was tylko zachę- 
cić, byście po jego obejrzeniu 
napisali do nas — co sądzicie o 
bohaterce, jej kolegach i nau- 
czycielach? Najciekawsze wy- 
powiedzi — opublikujemy! 


Pr 290 filmowcy radziec 
cy” proponują nam obe 
dwuczęściowej epopei 
nej Jurija Ozłerowa — „Bitwa o 
Moskwę”. Jest ona dziełem pet: 
nym - rozmachu. Ot ają je 
przypadkowe wydarzenia i fakty 
poprzedzające napa: lec 
hitlerowskich na ZSRR. iej 
Niemcy rozpoczynaj. 
operacji „Barbarossa”. Napad- 
nięci bronią się Sytuacja na 
wschodnim froncie się zmienia, 
rozgrywa się bitwa, która unie- 
możliwiła zajęcie Moskwy i Ar- 
mia Czerwona rusza na Zachód. 
Fiim Ozierowa to mistrzowsko 
pokazane kine-wojenne, wprost 
pasjonujące dla każdego, kto in- 
teresuje się zawiłą historią Il 
wojny światowej. 














Nie będą także rozczarowani 
widzowie „Lwa Totstoja” w re- 
żyserii Siergieja Gierasimowa. 
Jego treścią jest przedstawienie 
ostatnich lat życia słynnego ro- 
syjskiego pisarza w Jasnej Po- 
lanie, a równocześnie film sta- 
nowi ukoronowanie całej twór- 
czości zmarłego w ubiegłym 
roku, wybitnego reżysera. Film 
ten przeznaczony jest do rozpo- 
wszechniania w DKF i kinach 
studyjnych. 


| jeszcze Leonid Gajdaj, który 
znany jest Wam przede wszyst- 
kim jako aktor komediowy, tym 
razem w roli reżysera zaprasza 
Was na satyryczną komedię „U- 
waga,  niebezpieczeństwo!” 
Dobra zabawa — murowane! 


Dla porządku dodam jeszcze, 
że wśród radzieckich premier w 
listopadzie na ekrany wejdą 
jeszcze trzy filmy: „Kocham”- 
adaptacja dramatu Michala Ro- 
sumina „Walentin i Walentina”, 
oraz „Podróże młodego kom- 
pozytora” (dla DKF i kin studyj- 
nych) w .reżyserii Gieorgija 
Szengiełaja, a także „Tango na- 
szego dzieciństwa”. w reżyserii 
Abberta Tukrtcziana. Te pozy- 
cje śmiało polecić możecie 
swoim rodzicom. 


Dni Filmu Radzieckiego ot- 
worzył 3 listopada uroczysty po- 
kaz filmu Aldy Monsarowej „Od 
wypłaty do wypłaty”. Uczestni- 
czyła w nim delegacja radzie- 
ckich filmowców. 

EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 








ZARODKI PSZENNE 
- ZDROWIE W KONSERWIE 


Ziarno pszenicy dostarcza nam 
mąki do wypieku chleba. Chleb 
jest podstawą naszego żywienia. 
Ale nie samym chlebem człowiek 
żyje! Dlatego ze ztocistego ziaren- 
ka pszenicy możemy w żywieniu 
człowieka wykorzystać jeszcze: o- 
tręby, kiełki i zarodki. Te ostatnie 
zasługują na szczególne wyróż- 
nienie ze wzgłędu na ich walory 
zdrowotne. Na rynku „zdrowej 
żywności” pojawiły się od nie- 
dawna i od razu zdobyły sobie 
niesłychaną popularność. Dlacze- 
go? 

Dotychczas w naszym kraju za- 
rodki pszenne były użytkowane 
jako ... pasza. Niewielka tylko ich 
ilość była stosowana jako doda- 
tek do chleba. Jakie siły życiowe 
muszą się znajdować w tej maleń- 
kiej cząsteczce ziarna, aby w pro- 
cesie wzrostu spowodować prze- 
bicie się kiełka pszenicy przez 
warstwę ziemi? Zarodki są kon- 


centratem wielu witamin: Bi, B2, 
PP, B6, kwasu pantotenowego, 
kwasu foliowego, inozytolu i kwa- 
su paraaminobenzoesowego oraz 
witamin rozpuszczalnych w tłu- 
szczach: E, prowitaminy A i D oraz 
K. Zawiera korzystny skład kwa- 
sów tłuszczowych — prawie 80 
procent to nienasycone kwasy tłu- 
szczowe (NNKT), które stanowią 
niezbędny czynnik ochronny 
przeciwdziałający miażdżycy. W 
skład białka zarodka wchodzą al- 
buminy i globuliny, mające zna- 
czenie w procesach odpornościo- 
wych. Wśród składników minera- 
inych obecnych w zarodku ziden- 
tyfikowano 21 pierwiastków, mię- 
dzy innymi: magnez, wapń, fosfor, 
potas, mangan, żelazo, a nawet 
selen i kobalt. 

Zarodki powinny więc wejść na 
stałe do Waszej codziennej diety. 
Nie zapominajcie w Waszych ro- 
dzicach i rodzeństwie — oni także 


powinni spożywać codziennie za- 
rodki pszenne. Najlepiej smakują 
rano, gdy dodacie je do zupy 
mlecznej. W ciągu dnia można 
spożywać zarodki pszenne jako 
dodatek do mleka, kefiru, maślan- 
ki, jogurtu czy sera. Posypujmy 
nimi pasty do kanapek, dodajemy 
je do kleików, zup, surówek i sała- 
tek, koktajlów, deserów i mas tor- 
towych. Zarodków nie wolno go- 
tować, gdyż tracą swoje bezcenne 
wartości! 

W innych krajach stosują za- 
rodki pszenne w codziennej die- 
cie: sportowcy, kosmonauci, alpi- 
niści, a nawet gwiazdy Hollywoo- 
du. Zalecana dawka dzienna dła 
dzieci wynosi 3 łyżki stołowe. 

Zarodki pszenne na Il Krajo- 
wych Targach Zdrowej Żywności 
w Tarnowie otrzymały medal. 
Mam nadzieję, że znajdą się w 
Waszych domach, _ sklepikach 
uczniowskich oraz na stołach w 
stołówkach szkolnych. Na margi- 
nesie — mam do Was prośbę! Czy 
w Waszych sklepikach ucznio- 
wskich oraz miejscowych skle- 
pach spożywczych znajdują się 
już produkty zdrowej żywności o 
których pisałem? Jeżeli nie, sy- 
gnalizujcie to, będziemy interwe- 
niować u władz handlowych Wa- 
szych miast. 

JACEK ROIK 





YKRAJNS KA PATKA ivpową 


Ż sobie na wsi, u jednego gospoda- 

rza stary pies Serko. Pewnego 
dnia, kiedy gospodarzy nie było w domu, 
do chaty zakradli się złodzieje. Ale Serko 
tego nie słyszał, bo właśnie, wyciągnąwszy 
się wygodnie przy budzie na słoneczku — 
smacznie zasnął. Złodzieje więc bez prze- 
szkód wynieśli wszystko, co im się podo- 
bało. Ależ była awantura, gdy gospodarz z 
gospodynią wrócili do domu! Rozzłościł 
się pan na Serka: 


— Marny z ciebie stróż, idź stąd precz 
darmozjadzie! ż 

| wypędził psa z domu. Poszedł smętny 
Serko, gdzie oczy poniosły. 

A kiedy pod wieczór zawędrował do 
lasu, spotkał szarego wilka, który na widok 
przybysza warknął groźnie: 

— Czego tu szukasz! 

— Wygnali mnie, to gdzie mam się po- 
dziać? — westchnął smutno Serko. 

Żal się wilkowi zrobiło starego psiska. 


— Jeśli chcesz, mogę sprawić, że gospo- 
darze wezmą cię na służbę z powrotem. 

— Oj tak, bardzo chcę! A ja ci się kiedyś 
za to odwdzięczę... 

— Mój plan jest taki — szepnął wilk. — Kie- 
dy twój gospodarz z żoną wyjdzie w pole 
żąć i gospodyni położy dziecko pod 
drzewem — wtedy ja chwycę becik. Ty mi 
dziecko odbierzesz i zaniesiesz je rodzi- 
COM... 


Jak postanowili, tak zrobili. Przyszła pora 
żniw, gospodarze wyszli w pole. Kobieta 
położyła dziecko przed drzewem i wzięła 
się do pracy. Aż tu, ni stąd, ni zowąd wy- 
biegł wilk. Schwycił becik i dalejże z nim do 
lasu! Pani w krzyk! Na szczęście w pobliżu 
był Serko. Dopadł wilka, odebrał dziecko i 
przynióst je gospodarzom. Uradowany 
gospodarz wyjął z torby chleb i kawał sło- 
niny. 

— Jedz Serko! Mądry i dzielny z ciebie 
pies. Niczego ci już u nas nie zabraknie... 


| rzeczywiście. Żył sobie teraz Serko u 
swoich gospodarzy jak pan. Leży sobie 
kiedyś Serko i myśli: 


- Trzeba wilkowi odwdzięczyć się za 
przysługę. Tylko jak? 

Nie minęło kilka dni, jak nadarzyła się 
okazja. Gospodarze wydawali córkę za 
mąż i w domu trwały właśnie przygotowa-, 
nia do wesela. Poszedł Serko do lasu, od- 
nalazł wilka i zaprosił go na uroczystość. W 
dzień wesela pies niezauważenie przywiódł 
swego przyjaciela do chaty i schował go 
pod stołem. Potem naznosił tam co lep- 
szych kąsków. A kiedy już wilk najadł się 
do syta i ogrzał w cieple, rzekł: 


— Oj, ale zachciało mi się śpiewać! 

I jak nie zawyje pod stołem! Goście we- 
selni zerwali się ze swoich miejsc. Jedni 
uciekli, a inni — dalejże okładać wilka kija- 
mi. 

Zobaczył Serko, że przyjaciel jest w nie- 
bezpieczeństwie. Skoczył więc na wilka, a 
do ucha mu szepcze: — Uciekaj jak naj- 
szybciej! 

Biegnąc usłyszeli jeszcze tylko, jak gos- 
podarz woła do gości weselnych: 

-— Nie bijcie wilka! Już Serko sam się z 
nim rozprawi! 

A kiedy pies i wilk rozstawali się pod 
lasem, Serko na pożegnanie powiedział: 

— Ty mi pomogłeś — i ja ci dobrym odpta- 
ciłem. 

toprac. ist.) 








a klatce schodowej było 

bardzo ciemno. Z trudnoś- 
cią odczytałyśmy numer drzwi — 
60. Chwila tremy i naciskamy 
dzwonek — nie działa. Poprze- 
stajemy na energicznym puka- 
niu. Otwiera kobieta w zielonej 
podomce. O nic nie pytając za- 
prasza do środka. 


— Gości mamy — na te słowa 
zjawia się w przedpokoju męż- 
czyzna w średnim wieku. Jeste- 
śmy prawdziwie zakłopotane, 
bo oto przerwałyśmy prasowa- 
nie — gospodarze pospiesznie 
zbierają rozłożone na wersalce 
pranie i zapraszają nas do po- 
koju. 


Po chwili zjawia się Natasza. 
Poznałyśmy ją dzień wcześniej 
podczas spotkania z członkami 
Klubu Międzynarodowego. Spo- 
tkanie jak spotkanie: byty wier- 
sze (w obu językach), wymiana 
upominków, a nade wszystko 
rozmowy. O czym? Stereotypo- 
wo: jak masz na imię, ile masz 
lat, gdzie mieszkasz, czym się 
interesujesz itp. Na koniec Nata- 
sza zaprasza nas do swojego 
domu. 

W ten oto sposób znalazły- 
śmy się na wersalce w dużym 
pokoju państwa Fadiejewów i 
rozpoczęłyśmy pierwszą nie- 
śmiałą wymianę zdań z Nataszą 
i jej tatą. Najgorsze, co może 
być w takiej chwili, to martwa ci- 
sza, gdy wszyscy przyglądają 
się sobie lub z nienaturalnym 
zaciekawieniem pożerają wzro- 
kiem książki na regale. Jak zna- 
leżć temat, który „chwyci” od 
razu? Postawiłam na szkołę i od 
wymiany zdań na temat nauki 
rozpoczęliśmy. 


ystem szkolny w Związku 

Radzieckim nieco różni się 
od polskiego. Dzieci rozpoczy- 
nają tutaj naukę w szóstym lub 
siódmym roku życia i przez 10 
lat uczęszczają do tej samej 
szkoły, kończąc ją zdaniem eg- 
zaminu maturalnego. Nie narze- 
kajmy już więcej na ciężar, jakim 


jest dla nas pięć przedmiotów 
maturalnych, bowiem w ZSRR 
zdaje się egzaminy z: rosyjskie- 
go, matematyki, fizyki, pnos-u, 
historii, chemii, biologii, a także 
języka obcego (od czwartej kla- 
sy uczą się angielskiego, fran- 
cuskiego lub niemieckiego). I 
nie jest to wcale jedyny ważny 
egzamin w ciągu dziesięciu lat 
nauki, bowiem po ósmej klasie 
sprawdzają swe umiejętności z 
języka rosyjskiego i matematyki 
(algebry oraz geometrii). 


— To dlatego, że po ósmej 
klasie istnieje możliwość zmiany 
szkoły — objaśnia Natasza. — Nie 
wszyscy muszą zdawać maturę 
w szkole. ogólnokształcącej. 
Niektórzy (najczęściej chłopcy) 
wybierają technika lub' szkoły 
zawodowe. Po maturze (czyli już 
w wieku siedemnastu lat) wybie- 
rają studia. Kierunki cieszące 
się tutaj największym powodze- 
niem to matematyka i fizyka (!). 
Często o jeden indeks ubiega 
się nawet 12 osób. Również me- 
dycyna i pedagogika nie narze- 
kają na brak chętnych. 


Opowiadam Nataszy o pol- 
skiej szkole i o profilowym sys- 
temie klas w ogólniaku. Szcze- 
gólnie interesuje ją biologia: w 
przyszłości chciałaby uczyć 
właśnie tego przedmiotu. Jako 
miejsce studiów upatrzyła sobie 
Instytut Pedagogiczny w Jaro- 
stawiu. 


óki co, od dnia 1 września 

jest teoretycznie uczennicą 
klasy ósmej. Teoretycznie, gdyż 
w praktyce lekcje jeszcze się nie 
rozpoczęły i do połowy paździe- 
rnika uczniowie pracują na po- 
lach pobliskich  kołchozów, 
zbierają marchew, cebulę, bura- 
ki. Praca ta wcale nie jest ciężka, 
ale jak twierdzi Natasza, nauka 
w szkole jest bardziej zajmująca 
i zdecydowanie bardziej lubi się 
uczyć. 


Rok szkolny w ZSRR jest po- 
dzielony, nie jak u nas na se- 
mestry, lecz na cztery okresy. 


Po każdym z nich następują kró- 
tkie ferie: jesienią i wiosną trwa- 
ją one tydzień, zimą — dwa ty- 
godnie, a letnie wakacje trwają 
ponad dwa miesiące. Dziwicie 
się, jak nadążają z programem 
szkolnym przy takiej obfitości 
wolnego? Po prostu chodzą do 
szkoły również w każdą Sobo- 
tę. 

Ze szkołą wiąże się sprawa 
podręczników. Tu informacji u- 
dziela mama Nataszy: — Dawniej 
uczniowie nabywali podręczniki 
na własność i przez to jakby 
mniej je szanowali. Bardzo dużo 
książek trafiało na makulaturę 
lub do kosza. Obecnie rozwią- 
zano to w inny sposób: ucznio- 
wie wypożyczają książki na czas 
korzystania z nich, a przy zwro- 
cie są dokładnie rozliczani z ich 
stanu. 

Tu Natasza pokazuje mi swój 
podręcznik do języka rosyjskie- 
go i umieszczoną z tyłu kartę 
podręcznika. Skąd my to zna- 
my? Tyle tylko, że w podręczni- 
kach, które trafiały do mnie, tam 
z tyłu pisano, że Jaś kocha się w 
Asi, a w podręczniku Nataszy 
wpisane są oceny potwierdzone 
podpisem nauczyciela. Oceny 
te umieszczane są również na 
ogromnej tablicy w szkole i jak 
zapewnia mama Nataszy, cza- 
sem trzeba się za nie wstydzić! 


ymczasem na stole pojawia- 

ją się półmiski. Nie pomaga- 
ją tłumaczenia, że jesteśmy już 
po kolacji i nie chcemy sprawiać 
gospodarzom kłopotu. Mama 
Nataszy ugaszcza nas iście po 
rostowsku; jest wątróbka po ro- 
stowsku, sałatka po rostowsku, 
rostowska kiełbasa, a nawet ro- 
stowska papryka. | tak od nitki 
do kłębka, od działkowej papry- 
ki przez daczę dochodzimy do 
problemów młodych  mał- 
żeństw. 

Mieszkania? Podobnie jak u 
nas są z nimi kłopoty, choć na 
własne mieszkanie czeka się 
znacznie krócej, około 5 lat. Mło- 
de małżeństwa oczekują go ko- 


WIECZÓR 
U FADIEJEWÓW 


rzystając tymczasem z mieszkań 
rotacyjnych (pokój, kuchnia, ta- 
zienka). 


Mama Nataszy wiedzie prym 
w rozmowie — to pewnie jej ot- 
wartość i pełen humoru sposób 
wypowiedzi sprawiają, iż sztyw- 
na atmosfera pryska i jesteśmy 
coraz, bardziej swobodni. Robi 
się ciepło i rodzinnie. Nasza roz- 
mowa nie ma w sobie już nic z 
dziennikarskiego wywiadu, a 
jest przyjemną wymianą zdań na 
temat spraw codziennych. Je- 
steśmy na przykład ciekawe, ja- 
kie czynności domowe są obo- 
wiązkiem Nataszy. To pytanie 
wprawia mamę w lekkie zakło- 
potanie. —- Wynoszenie śmieci — 
śmieje się Natasza. A co prócz 
tego? Drobne zakupy, pomoc w 
przygotowaniu obiadu. 

— Właściwie prace domowe 
wykonuje ten, kto w danym mo- 
mencie ma na to czas — mama 
staje w obronie swojej jedy- 
naczki. 


Dręczy mnie pytanie o pro- 
blemy domowe z Nałaszą. Moi 


rodzice mogliby wymienić tego 
tysiące, a tymczasem rodzice 
Nataszy nie mają żadnych. Aż 
trudno uwierzyć. Zdaniem mamy 
uczy się dobrze, jest posłuszna, 
nie miewa „ciuchowych” zach- 
cianek. Ma wiele koleżanek 
(również przyjaciółkę od serca — 
Lenę) i kolegów, którzy często ją 
odwiedzają. Mama twierdzi, że 
wszyscy traktowani są jednako- 
wo, córka w tym względzie mił- 
czy. Natasza ma też wszech- 
stronne zainteresowania: trzy 
razy w tygodniu uczęszcza na 
zajęcia chóru szkolnego (przez 
kilka lat popołudniami uczyła się 
w szkole plastycznej), lubi czytać 
książki i stuchać muzyki. Jej ulu- 
bionym sportem jest łyżwiars- 
two, które uprawia na lodowisku 
Domu Pionera. — Niestety, mo- 
żna się tam ślizgać tylko trzy 
razy w tygodniu — wzdycha z ża- 
lem. Mama natomiast na ten te- 
mat ma zdanie zupełnie od- 
mienne. - Gdyby mogła co- 
dziennie chodzić na lodowisko, 
chyba zupełnie przestałaby się 
uczyć. 


Natasza często chodzi do 
kina lub razem z klasą jeździ do 
jarosławskiego Teatru Młodego 
Widza. 

— Za bardzo angażuje się w 
życie klasy — narzeka mama. 

— Przecież mam to po tobie! - 
odpowiedź Nataszy wywołuje 
salwę śmiechu. 

Z kolei Natasza opowiada o 
swojejl organizacji komsomol- 
skiej, klasie, szkole. Szczególnie 
ciekawy i chyba godny naślado- 
wani jest comiesięczny jarmark 
solidarności. Uczniowie sprze- 
dają na nim własnoręcznie wy- 
konane drobiazgi. Dochód z jar- 
marku (przeciętnie 150-200 ru- 
bli) jest przekazywany na Fun- 
dusz Pokoju. z 

Dwa dni roku szkolnego tj. 6 
listopada i 8 marca obchodzone 
są w sposób szczególny: ucz- 
niowie chwytają za ster i rządzą 
szkołą. Starsi zamieniają się w 
nauczycieli i sami mogą sko- 
sztować „słodyczy” belferskie- 
go życia. 

Jakie kłopoty mają nauczycie- 
le z uczniami? Zadziwiająco po- 





dobne do naszych: palenie pa- 
pierosów, wagarowanie, ekstra- 
waganckie fryzury. (Natasza: 
kiedyś przeczytałam w „Komso- 
molskiej Prawdzie”: „wcześniej 
tępili za zbyt długie włosy, teraz 
— za zbyt krótkie”). 

Tak wesoło gawędzimy sobie 
o tym i owym zajadając herbat- 
niki, popijając czaj, aż zrobiło się 
nieprzyzwoicie późno. Czas się 
żegnać. Z trudem opuszczamy 
dom państwa Fadiejewów. Po- 
dziękowaniom i życzeniom nie 
ma końca. Zapraszamy się wza- 
jemnie do siebie, bo kto wie, 
może jeszcze kiedyś nadarzy 
się okazja... 


Kasia Hańska 





Na zdjęciu 
Rodzina Fadiejewów: (od le- 
wej) pani Nina — planistka w 
przedsiębiorstwie _budowla- 
nym, pan Leonid, z zawodu e- 
lektromonter I Natasza w roz- 
mowie z naszą korespondent- 
ką Kasią Hańską 

Fot. Marla Jaworska 





METREM BLIŻEJ... 





„. chciałoby się powiedzieć o 
moskiewskim systemie komuni- 
kacji, bo istotnie podziemna ko- 
lej najszybciej, najwygodniej i 
najsprawniej przewozi codzien- 
nie miliony (ponoć ok. 5 min 
dziennie) mieszkańców i gości 
stolicy Kraju Rad. Obecnie me- 
tro ma już ponad 100 stacji, a 
długość linii wynosi ok. 170 km. 
Głęboko więc pod ziemią roz- 
ciąga się drugie miasto, nie 
mniej gwarne i rojne niż to na 
górze, sieć równoległych do naj- 
ważniejszych ulic kanałów 7 linii 
metra. 


Mieszkając w hotelu „Moło- 
dożnyj'” autobusem jechaliby- 
śmy do centrum Moskwy ok. 35 
minut, a metrem tylko 20 minut — 
z czego 10 min. to czas potrzeb- 
ny na dotarcie trolejbusem do 
najbliższej stacji podziemnej ko- 
lei. Tajemnica tej szybkości jest 
prosta: autobusy -i_ trolejbusy 
muszą zatrzymać się na świat- 
tach, skrzyżowaniach, utykają w 
korkach, a metro mknie po szy- 
nach prostą, wytyczoną, pustą 
drogą. Sterowane jest za pomo- 
cą komputerów, a kierujący po- 
ciągiem ogranicza się tylko do 


kontrolowania systemu przyrzą- 
dów. Na niektórych odcinkach 
osiąga prędkość do 90 km/h, 
zaś w godzinach szczytowego 
ruchu pociągi pojawiają się na 
stacji co 50-70 sekund. Tak 
więc nie ma się co dziwić, że 
większość moskwian podróżuje 
właśnie metrem. Wejdźmy i 
my... 

Na powierzchni znajduje się 
tylko niewielka sala dworcowa. 
Tu stoją automaty do rozmienia- 
nia pieniędzy na 5-kopiejkowe 
monety, które następnie'wrzuca 
się do automatów obsługują 


cych fotokomórki przy wejściu. 
Pieniążek spadając wyłącza fo- 
tokomórkę blokującą przejście. 
Niewrzucenie monety powoduje 
zablokowanie barierek, a co się 
wtedy stanie? Tego lepiej na 
własnej skórze nie sprawdzać. 
Wrzuciliśmy już 5 kopiejek i 
unoszeni przez ludzki potok kie- 
rujemy się w stronę ruchomych 
schodów, które zawiozą nas w 
głąb ziemi — na perony. Jedzie- 
my w dół. Uważnie rozglądam 
się po twarzach współpasaże- 
rów. Są skupieni, zamyśleni, 
rzadko się uśmiechają. Rzadko 


ktoś rozmawia, dyskutuje, głoś- 
no się roześmieje. Wszyscy się 
spieszą, wymijają. Tu w metrze 
cenna jest każda minuta. Zje- 
chać na dół, złapać pociąg w 
odpowiednią stronę, szybko 
wsiąść — bo kto się zagapi, temu 
drzwi zatrzaskują się przed no- 
sem i już fiuu... pociąg odjeżdża. 
Dobrze, że zaraz będzie następ- 
ny. 

Tu nie ma czasu na postoje, 
pogawędki, spotkania, odpo- 
czynki, nie można tamować ru- 
chu innym. Szybko, szybko 
przesiąść się na inną linię, wy- 
skoczyć na powierzchnię i do 
domu, do pracy, do szkoły... 
Zauważyłam, że pasażerowie 
metra starają się łapać każdą 
chwilę, często biegali w dół i w 
górę po i tak jadących szybko 
ruchomych schodach, a w wa- 
gonach ina peronie od razu wy- 


ciągali z toreb gazety i książki, 
zatapiali się w nich na moment, 
a potem znowu biegli każdy w 
swoją stronę. 

Jakże inni są pasażerowie au- 
tobusów. Nie mogłam oprzeć 
się wrażeniu, że ci sami ludzie, 
którzy dopiero co wypadli z me- 
tra, w naziemnej komunikacji 
stają się jacyś pogodniejsi, wol- 
niejsi, bardziej ludzcy. W auto- 
busie też panuje nieopisany tłok 
i ścisk. Tu się rozmawia, dysku- 
tuje, głośno pozdrawia znajo- 
mych, omawia najbliższe plany i 
kłóci o jakieś nieistotne szcze- 
góły. Bardzo ciekawie rozwiąza- 
no problem biletów w komuni- 
kacji naziemnej. Nie wiem, czy u 
nas w Polsce byłoby to możliwe, 
ale w Moskwie każdy sam wrzu- 
ca do puszki przepisowe 5 ko- 
piejek i sam wyciąga sobie z 
niej bilet. Władze -po_ prostu 


wyszły z założenia, że autobusy i 
trolejbusy są własnością 
wszystkich, a więc wszyscy u- 
czciwie powinni składać się na 
ich eksploatację. Własną nieu- 
czciwością okradają przecież 
siebie! Pasażerowie (nie ma 
kontrolerów) kontrolują się na- 
wzajem; byłam świadkiem o- 
gromnej awantury, spowodowa- 
nej zarzutem nieuczciwego wy- 
ciągnięcia biletu z puszki. Ina- 
czej płaci się za przejazdy me- 
trem. Tu nie ma żadnych bile- 
tów. Po wejściu do metra tzn. po 


„zapłaceniu 5 kopiejek w auto- 


macie ilość przejazdów jest nie- 
ograniczona, można _ jeździć 
przesiadając się z linii na linię 
choćby i cały dzień, bez wycho- 
dzenia na powierzchnię ziemi 
(bo wtedy trzeba zapłacić po- 


- nownie). 


Wioletta Bąk 


ówczas, gdy z pomocą ra- 

dzieckiej kolei i autokarów 
biura „Sputnik” przemieszczali- 
śmy się do miasteczek Rusi le- 
żących w „złotym moskiewskim 
pierścieniu”, natłok obserwacji 
nie.zostawił już miejsca na spo- 
kojną refleksję. Szczęśliwie sto- 
wa te piszę już w Polsce. Na 
dworze zmrok, usiadłem w fote- 
lu z postanowieniem, że oto w 
myślach powrócę tam po. raz 
pierwszy. 


Odtwarzam sobie płytę „Ro- 
stowskie dzwony” (z gościny u 
Rosjan nie wraca się bez podar- 
ków). Rostów wyłania się jak w 
ów wieczór nasżego przyjazdu 
Wiozący nas ze stacji kolejowej 
autobus wtoczył się na dziedzi- 
niec kompleksu, który pięknie 
oświetlony wydał się zrazu 
klasztorem. Powitano nas chle- 
bem i solą. Więc jednak poczuli- 
śmy się swojsko. Zza murów 
dobiegało bicie dzwonów, lecz 
próżno ich wypatrywaliśmy — 
dzwonnica mieściła się w 
magnetofonie. 


Z bagażami, znużeni, powle- 
kliśmy się na miejsce naszego 
kwaterowania. Zaskoczenie 
wzrastało z minuty na minutę: 
hotelik w drewnie, labirynt kory- 
tarza — długi i ciasny, co naj- 
mniej czterokrotnie pnie się i o- 
pada schodkami. Po lewej stro- 
nie sznur wąskich okienek, 
drżwi — ciężkich, okutych, z ko- 
łatką zamiast klamki. I klucz, któ- 
ry kojarzy się z bramą do nieba. 
Na wiele się przygotowałem, ale 
tego, że tu mnie zamkną w kla- 
sztorze, chyba się nie spodzie- 
wałem. Zresztą ułuda prysta 
prędko, kiedy odkryliśmy, że w 
„celi” przysługuje nam gorący 
prysznic, toaleta, dwie poduszki 
do snu. 


Mieliśmy tu do spędzenia 4 
dni. Każdą wolną chwilę prze- 
znaczaliśmy na spacer po mia- 
steczku. | gdzie byśmy się nie 
znaleźli, zewsząd widać było w 
perspektywie, ponad dachami 
domów, złote kopuły cerkwi. Są 
tu też chatki jak z bajki o „kurzej 
stopce” i wszystko to stoi obok 
siebie, i jest tak urokliwe, że aż 
korci, by wejść tu i ówdzie, do- 
tknąć i skosztować tego obra- 
zka, o ile w ogóle jest on praw- 
dziwy. 


Nazajutrz oprowadzono nas 
po muzeach pełnych ikon i 
sprzętów liturgicznych kapią- 
cych od złota, po cerkwiach — 
muzeach właśnie odnawianych 
(więc pustych prawie); chciało- 
by się mocniej zasmakować w 
owej przeszłości (a nie ma w 
świecie rzeczy tej samej urody), 
lecz nie zawsze jest to możliwe. 
Najbliższy ranek spędziliśmy w 
posiadłości Niekrasowa. Sław- 
ny ten poeta doczekał się tu 
szczerej pamięci (nasz naród — 
mickiewiczopotomnych — łatwo 
ten kult zrozumie). Pogoda po 
obiedzie zrobiła się dżdżysta, 
pognałem więc czym prędzej na 
umówione spotkania. 


la personelu ośrodka w 

miarę młodego, rok 1969 
jest jedynie cyfrą w kalendarzu. 
Wtedy w zabudowaniach XVII- 
wiecznego Kremla postanowio- 
no utworzyć Młodzieżowe Cen- 
trum Międzynarodowe. Minister- 
swo Kultury, Rada Ministrów i 
Centralny Komitet Komsomołu 
przeznaczyły 2 500 000 rubli na 
adaptację obiektu. Komsomolcy 
dzierżawią teraz hotel, kawiar- 
nię, sklep, bibliotekę, salę wido- 
wiskową, dyskotekę i kuchnię z 
jadalnią. Resortowi kultury przy- 
padło półwieczne muzeum oraz 


dwie nie tknięte przeróbką cerk- 
wie. Obydwie teraz przechodzą 
remont 


Ośrodek położony na trasie 
Moskwa — Leningrad nie pusto- 
szeje nawet zimą. Studenci z 
KDL przyjeżdżają tu na*difsY ję- 
zyka rosyjskiego; Meksykanie, 
Francuzi, Niemcy, Anglicy i A- 
merykanie uczestniczą w sym- 
pozjach i zjazdach mających na 
celu wzajemne porozumienie 
się. Bywa tu oczywiście także 
młodzież radziecka, komsomol- 
cy zorganizowani w międzyna- 
rodowych klubach przyjaźni 
Skierowanie do Centrum z tere- 
nu ZSRR jest raczej marzeniem, 
ponieważ każdy okręg Komso- 
motu wysyła w sezonie ledwie 4 
aktywistów, zaś okręgów jest o- 
koło 60. Tym niemniej w czasie 
naszego pobytu spotkaliśmy 
grupy Rosjan, Gruzinów i Or- 
mian 


Na marginęgie pochwalę się 
informacją uzyskaną od perso- 
nelu: bywa, że przybywają tu na 
wypoczynek „dzieci kapitali- 
stów” i ponoć to one właśnie 
prowadzą się najprzykładniej. 
Przeciwieństwo Polaków, którzy 


w ocenie-szefowej lubią dawać 
się we znaki: „niczego nie słu- 
chają uważnie i trzeba im.powta- 
rzać po pięć razy..." Owe nies- 
naski nie dotyczyły naszego tam 
pobytu. 

Odwiedzaliśmy zapraszające 
nas rodziny, ale również i nas 
odwiedzano. Czasami drzwi nie 
zamykały się do północy! Była 
to okazja do łymiany poglądów 
i opowieści o naszych dwóch 
krajach, o narodach, które w su- 
mie jeszcze niewiele się znają. 
Powinniśmy sięfillniej uczyć ro- 
syjskiego! 

Przedostatniegowreszcie dnia 
dotarłem do kobiety, która żyła 
tu od maleńkości. Po rewolucji 
chodziła tu na spaceqim ojcem, 
dyrektorem tutejszego muzeum 
Tu otrzymali mieszkanie petne 
archiwalnych dokumentów, we- 
dług których później rekon- 
struowano Kreml. Ona„jedna 
dziś może losy tego miejsca 
skwitować zdaniem: „tu zaszła 
zmiana” 


Państwo radzieckie obejmu- 
jąc zabytek zastało tu podobno 
magazyny. Zbożem zasypane 
były siedziba patriarchy i pokoje 





Na zdjęciach 


Zabudowania rostowskiego Kremla rozłożonego nad jeziorem 
Nero. Dzisiaj mieści się tu Międzynarodowe Centrum Młodzieży 


Fot. Maria Jaworska 




























































dla służby, duchowieństwa (ot i 
nasze sypialnie). Budynki wnet 
zaludniły się. Jeszcze przez całą 
wojnę zamieszkiwano tu „na 
dziko” — bez prądu, kanalizacji i 
ogrzewania, mając siano za 
komfort. Niemieckie bomby 
spadały blisko, bardzo niedale- 
ko zmiotty most na jeziorze 
Nero, lecz Kreml uszedł cało. Na 
próżno. W 8 lat po zwycięstwie 
przeszli rostowianie okrutne do- 
świadczenie: w ciągu dziesięciu 
minut ogromny huragan 
zdmuchnąt z murów złote kopu- 
ły cerkwi, przetasował dachy 
domostw. Ciężkie, złocone bla- 
chy wyławiano potem z jeziora. 
Nic ze śladów żywiołu nie prze- 
trwało do dziś, może tylko pęk- 
nięty fresk na ścianie dawnej 
kaplicy, która obecnie jest dy- 
żurką mojej rozmówczyni. Szo- 
kujący kontrast — trzystuletnie 
malowidło, a pod nim — zasłany 
tapczan, szafka, stolik, telewi- 
zor. 


Tu wdarta się nowoczesność, 
pospiesznymi planami, ideami 
przerabiania starego w nowe 
Mówi się o budowie superno- 
woczesnego hotelu (sypialni na 
300 miejsc). Dla Centrum jest to 
konieczne, zabójcze dla Kremla 
Na szczęście konserwator za- 
bytków czuwa i obejmuje obiekt 
ścisłym nadzorem. Hotel stanie 
więc w oddaleniu, bo w przeciw- 
nym razie Rostów zburzyłby ze- 
wnętrzną jedność- architekto- 
niczną swego Kremla. 


Siedząc tak, myślę jak my, 
Polacy, traktujemy dziedzictwo 
naszej przeszłości. Czy stojąc 
przed podobnymi problemami, 
co nasi znajomi z Rostowa, po- 
dobną obralibyśmy strategię? 
Tymczasem „Rostowskie dzwo- 
ny” ucichły, płyta się kręci, igła 
stuka miarowo... 

Witek Gałązka 


XIV Międzynarodowy 
Poznański Rajd 


Samochodów Zabytkowych 





Jak informowałem w  po- 
przednim odcinku, stare moto- 
cykle uczestniczą w tym rajdzie: 
od niedawna. Większość jedno- 
śladowych zabytków - dosiadali 
zawodnicy z naszego kraju. 
Poza nimi w tej kategorii pojaz- 
dów uczestniczyli tylko dwaj za- 
wodnicy z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, z których je- 
den — Heinz Lange na dość sta- 
rym motocyklu marki D-Rad z 
roku 1925, został zwycięzcą raj- 
du w klasie motocykli. 


Motocykl zawodnika z NRD 
nie był jednakże najbardziej 
„wiekowym” pojazdem jednoś- 
ladowym uczestniczącym w raj- 
dzie. Najstarszym motocyklem 
był MAGNET DEBON z roku 
1923. Jeżdził nim Sławomir Ci- 
chocki z Poznania, jego właści- 
ciel, a zarazem mechanik, który 


doprowadził go do stanu uży- 
walności i pieczołowicie odre- 
staurował. Motocykl ten przed- 
stawię dokładniej w jednym z 
odcinków poświęconym wetera- 
nom na dwóch kółkach. 


MAGNET DEBON - Sławomi- 
ra Cichockiego zajął w rajdzie 
wspólnie 2-3 miejsce z motocy- 
klem marki ARDIE JAP 500 z 
roku 1930, na którym startował 
Remigiusz Sotczerski z Wrocła- 
wia. 

Zawodnicy z Wrocławia u- 
czestniczyli w rajdzie na wspa- 
niale przygotowanych i jedno- 
cześnie wiernie i z dużym kun- 
sztem odrestaurowanych moto- 
cyklach. Zrzeszeni są w Klubie 
Motorowym „Sparta” Wrocław. 
Tę informację podaję dla tych, 
którzy zainteresowani są przy- 
należnością do klubów starych 


motocykli. Warunkiem przyjęcia 
do klubu wrocławskiego - jest 
posiadanie starego motocykla — 
wiadomość ta z pewnością zain- 
teresuje miłośników z Wrocła- 
wia i okolic. 

Licznie na poznańskim rajdzie 
stawili się również posiadacze 
starych motocykli z Poznania. 
Na zdjęciu nr 1 przedstawione 
zostały ich pojazdy stanowiące 
wytwory: przedwojennego pol- 
skiego przemysłu motoryzacyj- 
nego. Na pierwszym planie SO- 
KÓŁ 1000 z roku 1936, w głębi 
SOKÓŁ 600 z roku 1937 z wóz- 
kiem bocznym. 

W rajdzie uczestniczyły moto- 
cykle wielu marek, m.in.: BMW z 
lat 1935, 1936, 1951 i 1956, 
TRIUMPH 350 z roku 1932, DKW 
z roku 1936, IŻ z lat 1947 i 
1956. 


Efektownym _ zakończeniem 


rajdu był pokaz, na którym pre- 
zentowane były pojazdy, a ich 
właściciele występowali w stro- 
jach jakie przywdziewano wów- 
czas, kiedy pojazdy te produko- 
wano no i oczywiście eksploato- 
wano. 


Na zdjęciu nr 2 załoga moto- 
cykla marki STANDARD 10 E 
wyprodukowanego w roku 1927, 
w strojach z tych lat. Właścicie- 
lem motocykla jest Piotr Pawło- 
wski z Wrocławia. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Jeden z uczestników rajdu 
Piotr Pawłowski, zamieszkały 





we WROCŁAWIU, kod 54-404, 
ul. Belgijska 62, prosił o za- 
mieszczenie informacji, że po- 
szukuje wózka bocznego do SO- 
KOŁA 1000 i różnych części do 
tego motocykla. 


Janusz GRUSZKA, 41-200 
SOSNOWIEC, ui. Stroma 28, 
poszukuję wszelkich danych 
dotyczących wyglądu następu- 
jących motocykli (mogą być to 
także kserokopie): 


© NSU 500 (rozrząd wałkiem 
królewskim) i z łat trzydzie- 
stych. 


© AJS V-1000, typ R-2 z 
roku 1928. 


Nawiąże też kontakt z posia- 
daczami takich motocykli. Do 
AJS 1000 poszukuje wszelkich 
części. W zamian oferuje ksero- 
kopie następujących materia- 
tów: 


© katalog części oraz in- 
strukcje obsługi motocykla Har- 
ley. 

© _ Davidson typ WLA — w ję- 
zyku angielskim, 

© instrukcje obsługi moto- 
cykli BMW R-52 i R-62 z roku 
1928 w języku niemieckim, 

© opis techniczny i zdjęcia 
BMW R-12, 


© schematy instalacji elek- 
trycznych motocykli wg systemu 





Bosch, DKW, Harley Davidson 
WLA. 


W związku z tym, że nasz ką- 
cik zamierzamy nada! w części 
poświęcić sprawie populary- 
zacji starych motocykli, jeste- 
śmy sktonni przekazywać in- 
formacje o imprezach organi- 
zowanych przez poszczególne 
kluby posiadaczy starych mo- 
tocykii. Dane o imprezach pro- 
simy przesyłać na adres Re- 
dakcji lub bezpośrednio na 
mój adres: Z. Dutkiewicz, ul. 
Guliwera 2, 60-193 POZNAŃ (tą 
drogą dotrą szybciej). 


ZENON DUTKIEWICZ 
zdjęcia autora 








ELEKTRONICZNY NOS 


„Ale masz szczęście” — mówią do 
mnie koledzy z Uniwersytetu w Davis. 


już przeżyłeś największe upały, jakich 
nie fmieliśmy: od prawie 100 lat i w do- 
datku dwa trzęsienia ziemi. Trzęsienie 
ziemi u nas zdarza się zaledwie raz na 
dwa lub trzy lata". Rzeczywiście, dzisiaj 
w południe termometr w cieniu wykazy- 
wał 108*F, co po przeliczeniu na naszą 
skalę europejską daje 42*C! Miejscowa 
prasa codziennie donosi o szkodach, 
jakie spowodowały upały. Padło na fer- 
macn ileś tam setek tysięcy kurcząt, 
wyschły kompletnie pola bawetny, ku- 
kurydzy, soi i innych roślin uprawianych 
w sąsiednich stanach. 

Ogromnie lubię upalną pogodę, lecz 
dzisiaj było trochę za ciężko przy waże- 
niu nektaryn w sadzie doświadczalnym. 
Nektaryny to cała grupa odmian brzo- 
skiwń, które różnią się od zwykłych 
brzoskwiń tym, że owoce -mają skórkę 
zupełnie gładką, nie pokrytą meszkiem. 
Drzewa mają liście takie same jak brzo- 
skwinie, natomiast owoce przypomina- 
ją morele, tylko że są od moreli więk- 
sze. Nektaryny są smaczniejsze od 


brzoskwiń, lecz wymagają bardzo dużo 


* ciepła do wzrostu i owocowania i dlate- 
„Jesteś ledwo ponad tydzień u nas, a , 


go nie możemy ich uprawiać w Pols- 
ce. 

A z tym trzęsieniem ziemi to było tak. 
W niedzielę, 20 lipca, o 732 rano leżę 
jeszcze w tóżku i czytam książkę, bo 
dzień wolny od pracy. Nagle czuję i sły- 
szę potężne uderzenie — jakby w ścianę 
budynku od strony wschodniej, a póź- 
niej kołysanie, nawet przyjemne, zupeł- 
nie jakby się ptynęło na nadmuchiwa- 
nym materacu po długiej morskiej fali. 
Wszystko razem trwało nie więcej niż 5 
sekund, więc nie było czasu by się bać, 


*=zZresztą nie było i powodów, bo wszyst- 


kie budynki tutaj są zabezpieczone na 
znacznie większe wstrząsy, dzień póź- 
niej o 743 powtórzyło się to samo, lecz 
już dłużej i z większą siłą. Kilka osób 
zdążyło nawet wybiec z budynku z o- 
krzykiem „Ej, co się dzieje!”, lecz więk- 
szość zachowała się zupełnie spokoj- 
nie. Jak się dowiedzieliśmy wkrótce z 
radia, epicentrum trzęsienia znajdowało 
się osiemdziesiąt kilometrów od nas, 
zaś intensywność trzęsienia wyniosła 
tylko 6,1% w skali Richtera. 


aż 


Ale wracajmy do naszych ogrodni- 
czych zainteresowań. Miałem napisać o 
elektronicznym nosie. Dziś po południu 
pojechaliśmy oglądać nowy model ma- 
szyny do zbioru sałaty. Sałata trochę 
inna niż popularna u nas Sałata liś- 
ciowa, jednak dobrze mi znana, bo też 
ją w kraju uprawiamy. Jest to sałata kru- 
cha, zwana też amerykańską, która two- 
rzy zwarte główki wielkości małej głów- 
ki kapusty. Tutaj uprawia się ją jakby na 
grobelkach, czyli na redlinach odleg- 
łych od siebie co 80 cm, zaś między 
grobelki co 3 dni napuszcza się wody, 
by ziemia była stale wilgotna. Maszyna 
zastępuje w zbiorze kilkadziesiąt osób. 
Ale nie wydajność maszyny mnie ocza- 
rowała, lecz elektroniczny nos. Sałata 
krucha ma tę właściwość, że nie 
wszystkie główki nadają się do jedno- 
czesnego zbioru, bo jedne rosną trochę 
szybciej inne wolniej. Kiedy główka do- 
rośnie i stwardnieje powinna być jak 
najszybciej ścięta, ponieważ. w gorą- 
cym klimacie bardzo szybko zaczyna 
formować pęd nasienny, robi się znowu 
luźna i nieprzydatna-do sprzedaży. 

Oto jak maszyna wybiera główki sa- 
łaty: odpowiednie do ścięcia. Z frontu 
ma elektroniczny nos, który wysyła od- 
powiednio.krótkie fale radiowe, podob- 
nie jak w urządzeniu zwanym radarem. 
Jeśli główka jest twarda to odbite od 
niej fale są odpowiednio przetworzone i 
informują, że główkę należy ściąć na 
określonej wysokości. Następnie głów- 
ka sałaty dostaje się do gardła maszy- 
ny, gdzie jest obrana z zewnętrznych 
liści, owinięta w cienką folię termo- 
kurczliwą, która ma tę właściwość, że 
po lekkim podgrzaniu zaciska się na 
główce. Dalej główki sałaty przechodzą 
przez tunel chłodniczy, gdzie są schło- 
dzone do temperatury +10”C. Co pe- 
wien czas zawinięte i schłodzone głów- 
ki zabiera się do samochodu-chłodni. 
Opisałem, jak działa jeden nos elektro- 
niczny, lecz w sumie jest ich sześć i 
zbiera się sałatę z sześciu rzędów rów- 
nocześnie. 

Patrząc na maszynę, w której elektro- 
nika została wykorzystana dla potrzeb 
ogrodnictwa, przypomniałem sobie co 
czytałem w wydawanym u nas „Bajtku”. 
Słoneczna Dolina Kalifornii nazywana 
jest przez techników „Doliną Krzemo- 
wą”. To właśnie tutaj opracowano i roz- 
winięto na olbrzymią skalę produkcję 
tranzystorów układów scalonych, kom- 
puterów i innych urządzeń elektronicz- 
nych... ź 


AUGUSTYN MIKA 
(25 lipca 1986) 


Rep. M. Szymański 








Nasz czytelnik z Zielonej Góry chciat- 
by hodować świnki morskie, ale jego 
rodzina jest przerażona możliwością u- 
czulenia, lub zarażenia się chorobami 
odzwierzęcymi... 

Jest wiele groźnych chorób odzwie- 
rzęcych, ale hodowane od wielu poko- 
leń w warunkch domowych i laborato- 
ryjnych gryzonie, takie jak chomiki, 
świnki morskie, a nawet myszki są 
praktycznie wolne od tych chorób. 
Pewne niebezpieczeństwo istnieje jed- 
nak, szczególnie gdy nasi domowi pu- 
pile kontaktują się z gryzoniami dzikimi, 
lub były trzymane w warunkach niehi- 
gienicznych. Dlatego lepiej jest naby- 
wać zwierzęta od hodowcy, lub kolegi 
znanego z rzetelności, a przy okazji za- 
kupu możemy naocznie przekonać się, 
jak trzymane są interesujące nas zwie- 
rzątka. Zawsze obowiązuje 2-3-tygod- 
niowa kwarantanna (okres próbny), w 
czasie której ograniczamy kontakty z 
pupilem i trzymamy go osobno w klat- 
ce, nie pozwalając swobodnie biegać 
po mieszkaniu. Jeżeli po tym okresie 
zwierzątko będzie zdrowe, to możemy 
uznać, że jest wolne od groźniejszych 
chorób. Pomimo tego  „całowanie” 
zwierząt, szczególnie przez małe dzieci, 
może okazać się niebezpieczne. 

Innym zagadnieniem są uczulenia. 
Najczęstszym typem uczuleń są alergie 
na sierść zwierząt, głównie psów i ko- 
tów, ale możliwe jest uczulenie na 
sierść dowolnego gatunku ssaka, a 
także pióra i wydaliny ptaków. Dlatego 
w przypadku przewlekłego kataru, tza- 
wień i zapalenia spojówek, szczególnie 
po zabawie z pupilem, należy brać pod 
uwagę możliwość alergii. 

Są to jednak przypadki bardzo rzad- 
kie i strach przed chorobami odzwie- 
rzęcymi oraz ewentualnymi alergiami 
nie może być poważnie traktowany jako 
przeszkoda w miłości do zwierząt. 

Żółw grecki (Testudo graeca) 

Wielu z Was prosi o kilka podstawo- 
wych informacji dotyczących żywienia 
tego lądowego żółwia, którego spotkać 
można jeszcze na terenie Europy: w 
Grecji, skąd wywodzi się nazwa tego 


gatunku. Osobnik przedstawiony na 
zdjęciu stotografowany został na tere- 
nie Starej Agory u podnóża Akropolu 
Niestety, młode okazy w okolicach za- 
mieszkanych należą już do rzadkości. 
Dawniej małe żółwie greckie przywożo- 
no do Polski w celach hodowlanych, a 
duże egzemplarze także w celach kuli- 
narnych. Obecnie w terrariach amato- 
rów poza żółwiem greckim spotkać mo- 
żna równie atrakcyjne gatunki z Indii i 
Atryki. Pokarmem żółwi lądowych są 
wszelkie rośliny zielone o miękkich pę- 
dach. Pokarm powinien być jak najbar- 
dziej urozmaicony. W warunkach terra- 
rium jako pokarm możemy podawać 
sałatę, kapustę, cykorię, mniszek, 
gwiazdnicę, kawałki owoców, tartą mar- 
chew. Pomimo tego, że żółwie lądowe 
są jaroszami, wymagają jednak w die- 
cie dodatku białka pochodzenia zwie- 
rzęcego. Należy więc od czasu do cza- 


Radzimy hodowcom 


su podawać np. ugotowane chude mię- 
so, lub jaja na twardo. Jajo należy ra- 
zem ze skorupką podzielić na cztery 
części i tak podać do zjedzenia. Żółwie 
bowiem wymagają w pokarmie szcze- 
gólnie dużo wapnia i witaminy D. 

Jako urozmaicenie pokarmu służyć 
mogą zebrane w ogródku ślimaki, 
dżdżownice i larwy mącznika. 

Jesień jest okresem kiedy żótwie 
greckie powinny zapaść w sen zimowy, 
czyli hibernację. Gdy Wasz żółw stanie 
się osowiały i apatyczny przenieśmy go 
do chłodniejszego i lekko wilgotnego 
pomieszczenia (piwnica, weranda), 
gdzie w skrzynce wypełnionej liśćmi 
powinien spać od 2 do 5 miesięcy. Za- 
leży to od wielkości i kondycji naszego 
pupila. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 





Zespół Szkót Zawodowych hr'3 MGIE W Bytomiu, 
ul. B. Bieruta 120, tei. 81-23-25 


ogłasza zapisy 


dla absotwentów szkół podstawowych na rok szkolny 1986/87 do Zasadni- 
czej Szkoły Górniczej KWK „Dymitrow” im. J. Psoty o specjalnościach 

— górnik kopalni węgła kamiennego. z 

- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 

— elektromonter górnictwa podziemnego. 

Warunki. przyjęcia: 

1. Ukończenie 15 lat a nie przekroczony 18-rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej 

3. Złożenie podania, umowy zawartej z kopalnią oraz świadectwa szkolnego 
po zakończeniu roku szkolnego. 

4..Dobry stan zdrowia, orzeczony przez lekarza szkolnego. 

Prowadzimy również dwuletnią Szkołę Przysposobiającą do Zawodu 0 
specjalności „górnik kopalni węgla kamiennego”. Warunkiem przyjęcia jest 
ukończony 16 rok życia a nie przekroczony: 18 rok oraz ukończona co naj- 
mniej 6 klasa szkoły podstawowej 
Kopalnia prowadząca Zasadniczą Szkołę Górniczą i Szkołę Przysposabia- 
jącą do Zawodu zapewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokości: 

w kl. I — 3.500, — zł + 50 proc. premii 

w kl. Il 4.300, — zł + 50.proc. premii 

w kl. III — 7.000, — zł + 50 proc. premii 

dodatek adaptacyjny w wysokości 700 zł na zajęciach pod ziemią i 500, — 
zł na powierzchni. 

Uczniowie korzystający z zakwaterowania w internacie otrzymują dodat- 
kowo 30 procent premii na wydatki osobiste. Ponadto uczniowie miejscowi 
otrzymują ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie: 

2. Codzienny posiłek regeneracyjny (drugie śniadanie) dla wszystkich ucz- 
niów bezpłatnie. 

3. Bezpłatne umundurowanie: młodzieżowe ubranie, kurtkę ortalionową, 
koszulę, spodnie, krawat, beret, półbuty. 

4. Bezpłatne wyposażenie w komplet podręczników, zeszytów i przyborów 
szkolnych. 

5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom zamiejscowym w internacie. 5 M 
6. Wczasy śródroczne. sze biuro konstrukcyjne pra- 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej zapewniamy naukę w 3-let- cuje obecnie nad kompute- 
nim Technikum Górniczym dla Pracujących, które istnieje w tutejszej szko- rem. 
le. 
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Cześć! 

Na posiedzeniu kierow- 
nictwa Spółdzielni Pracy 
Krasnoludków ustalono ha- 
sło .na dziś: NOWOCZES- 
NOŚĆ - TO JEST TO! 

W myśl tego hasła, znając 
zainteresowanie młodzieży 
videotechniką, skonstruowa- 
liśmy oto prototyp urządze- 
nia, dzięki któremu pedago- 
gom łatwiej będzie nawiązać 
kontakt z uczniami (patrz ry- 
sunek obok). 

Nasz prototyp wykonany 
jest z płyty pilśniowej i okle- 
jony papierem. Poszukujemy 
wykonawcy, który podjąłby 
się masowej produkcji. Na- 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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Co się wydarzyło 6 i 7 listopada 


6 XI 1918 r. — wskutek masowycn rewolucyjnycn wystąpien chtop- 
skich okręgu tarnobrzeskiego, powstała w Tarnobrzegu tzw. Repu- 
blika Tarnobrzeska. Jednym z jej organizatorów był Tomasz Dąbal 
Republika Tarnobrzeska utrzymała się do 1919 r. 

7 XI 1918 r. — utworzono w Lublinie rząd — pierwszy po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości — tzw. Tymczasowy Rząd Ludowy. Na 
jego premiera i ministra spraw zagranicznych powołano długoletnie- 
go działacza politycznego, współzałożyciela i przywódcę Polskiej 
Partii Socjaldemokracji Galicji i Śłąska Cieszyńskiego, następnie 
PPS, późniejszego posła na Sejm i marszałka Sejmu — Ignacego 
Daszyńskiego. 

Ponadto: z 

7X1 1867 r. — urodziła się Maria Skłodowska-Curie, fizyk, chemik, 
współtwórczyni nauki o promieniotwórczości, dwukrotna laureatka 
nagrody Nobla w 1903 r, i w 191] r. (Zmarła 4 Vil 1934 r.). 

6 XI 1879 r. — urodził się Stańistaw Szober, językoznawca, autor 
„Słownika Poprawnej Polszczyzny” wydanego po raz pierwszy w 
1937 r. (Zm. 29 VIII 1938 r.). 

6 XI 1939 r. — gestapo aresztowało podstępnie 183 naukowców — 
profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, których wywieziono do 
obozu koncentracyjnego. 

7 XI 1939 r. gen. Władysław Sikorski został mianowany naczelnym 
wodzem Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. 

6 XI 1948 r. — w Gdańsku zwodowano rudowęglowiec „Sołdek” — 
pierwszy po wojnie zbudowany w polskiej stoczni stątek petnomor- 
Ski. 

6 XI 1951 r. — z taśmy montażowej Fabryki Samochodów Osobo- 
wych w Warszawie zszedł pierwszy samochód „Warszawa.” 

7 XI 1951 r. z taśmy montażowej Fabryki Samochodów Ciężaro- 
wych w Lublinie zszedł pierwszy samochód ciężarowy marki „Lu- 
blin.” 

Cytat na dziś i na jutro: 
Przekonanie jest sumieniem umysłu 
Nicolas Chamfort 





BNTAd3ZH 


"RQN[H SIMOYUOJZO — 169NZ XG 


-Old | PISMOYREJMY X8LUOH 'yGPEIZQ BUGZIEW ||| 


-BIBdZSAM SMOĄUNSA AJEZ HĄOQO BUOZOZSBIWEZ 


— Był tu przed chwą, gdy zaczynałam przy- 
gotowywać zastrzyki 





wzruszeń. Gdy tak spoglądam z góry na to bezkształtne ciało, myślę 
sobie, że piękno nie zawsze zakute jest w tadną postać, a może przeja- 
wiać się również w mocy charakteru, we wdzięcznych ruchach, w rytmie, 
wierności i harmonijnym współżyciu z otoczeniem. 

Pomimo gorącego uczucia dla mnie i rozbrajającej niewinności Gala- 
retka jest jedną z najbardziej samowolnych istot na świecie. Wie dobrze, 
co jest zakazane, i zawsze stara się mnie oszukać, aby popróbować 
właśnie zakazanego owocu. Gdy ją jednak złapię na gorącym uczynku, 
co udaje mi się niemal zawsze, stara tajdaczka i symulantka zaczyna 
odgrywać scenkę panicznego strachu, chociaż wie dobrze, że z mojej 
strony może spodziewać się zaledwie nagany, na którą co prawda jest 
bardzo wrażliwa. Gdy ją zaczynam pocieszać — naturalnie trochę później 
— zrywa się natychmiast i wraca do figlów. Lekcji jednak nie zapomni, 
przynajmniej nie tego samego dnia. Sceny tego rodzaju stały się już 
zjawiskiem codziennym | obecnie, po długim doświadczeniu, Galaretka 
dziata prawie automatycznie, przybierając natychmiast właściwą pozę; 
mam wrażenie, że chce jak najprędzej pozbyć się przykrości. Łajanie z 
mojej strony jest dia niej przeżyciem bardzo przykrym, tak przynajmniej 
udaje, natomiast ostre stowo lub czyn z czyjejkolwiek innej strony skta- 
nia ją do natychmiastowego podjęcia wrogich kroków. Posiada bardzo 
silnie rozwinięty instynkt obrony swoich bliskich, podobnie jak jej mat- 
żonek. Cechę tę posiada bardzo wiele zwierząt, ale Galaretka, choć nie 
była nigdy w tym kierunku ćwiczona, posuwa się: dalej i podobna jest 
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pod tym względem do psów. Jeżeli na przykład jeżę, nie pozwoli nikomu 
obcemu zbliżyć się do mnie, zawsze będzie stawała między mną a nim. 
Jeśli natomiast stoję, nie potrzebuję jej opieki i zostawia wtedy moich 
gości w spokoju. Sama nie boi się wcale obcych, wchodzi spokojnie w 
tlum i starannie obwąchuje wszystkich. 

Podobnie jak dawniej, Galaretka wciąż obchodzi całą swoją posiad- 
tość; jeśli ktoś obcy wejdzie do canoe, dowie się ona o tym natychmiast, 
a wiedząc, że nie pozwalam jej wchodzić do łodzi, gdy nie jestem sam, 
będzie pływała dokoła, dając nurka i wynurzając się nagle po stronie 
gościa z wrogim pomrukiem. Do większego canoe nie potrafi wieźć bez 
pomocy specjalnej deski, którą często przywiązuję do burty, pływa więc 
pod todzią, chwyta uparcie za wiosło, byle tylko utrudnić mi przejażdżkę 
z obcym. Gdy to wszystko nie zda się na nic, odprowadzi wreszcie 
canoe do brzegu, aby tam zbadać pilnie podejrzanego osobnika. Oczy- 
wiście, muszę ten zamiar udaremnić, bo gość nie ma obowiązku wierzyć 
mi na słowo, że ona wcale nie chce go ugryźć; bliski kontakt z zębami 
bobra nie należy do rzeczy najmilszych. Galaretka zdaje sobie doskona- 
le sprawę z tego, co się dzieje dokoła niej i interesuje się wieloma rze- 
czami, które na pozór nie powinny wcale interesować zwierzęcia. Po- 
dobnie Gołogłowy, choć on jest pod tym względem mniej ostentacyjny: 
dobry.z niego obserwator. Jego opanowanie, niezmienność miny i spo- 
kój w zachowaniu się stanowi doskonały kontrast ze zmiennymi nastro- 
jami porywczej maiżonki. Czasami szczera aż do wylewności i wesoła 


Jak szczygleł, bywa też Galaretka podstępna i trzyma się nieraz tak jak 
gospodyni wobec lokatora, który zalega z komornem. 

Odwiedzając moją izbę Gołogtowy zamyka uszy (bobry mają możność 
zamykania uszu, aby woda do nich nie wchodziła), aby nie styszeć pro- 
gramu radiowego, który mu się nigdy nie podoba. Galaretka za to inte- 
resuje się aparatem radiowym niezmiernie, jak zresztą wszystkim co 
nowe; stoi czasem bez ruchu, zastuchana, lekko tylko gestykuluje 
przednimi tapkami i widać, że jest bardzo przejęta. Razu pewnego była 
świadkiem stuchowiska, podczas którego bohaterowie wdali się w któt- 
nię i w końcu jeden zabit drugiego. Odgłos walki wywarł na niej silne 
wrażenie. Wytrzeszczyła oczy, futerko jej się najeżyło, zaczęła głośno 
wyć. Gdy bohaterka zastabła, jej jęki tak silnie oddziatały na Galaretkę, 
że aż się zaniepokoliem. Przez chwilę stata sztywno, w nienaturalnej 
postawie, a potem zaczęła chwiać się na wszystkie strony i nawet zasta- 
nawiatem się, czy sama nie zemdieje. Aby zapobiec dalszym wypadkom 
i uchronić radio przed ewentualnym zniszczeniem, dałem Galaretce 
jabtko i uziemiłem antenę. Galaretka ogromnie lubi papier, trzymam 
więc dla niej w izbie cały worek pięknie szeleszczącego papieru, które- 
go odgłos wprawia ją niemal w ekstazę. Składając mi wizytę Królowa 
prawie zawsze zagląda do kąta, w którym stol worek. 
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MIJAŁY LATA... METACOM WI- 
DZIAŁ ROSNĄCĄ SIŁĘ BIAŁYCH 
1 JEGO SERCE CORAZ BARDZIEJ 
POGRĄŻAŁO SIĘ W SMUTKU. 

MODLIŁ SIĘ DO DUCHÓW PRZOD- 
KÓW, ABY WSKAZAŁY MU SPO- 
SÓB POSTĘPOWANIA. 
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WSZYSTKIE TE PLEMIONA MUSZĄ | MAMY ŁĄCZYĆ SIĘ 
SIĘ ZJEDNOCZYĆ ! TYLKO WTEDY | Z NASZYMI WROGAMI, 
MOŻEMY PODJĄĆ WALKĘ KTÓRZY NAPADAJĄ 
Z DŁUGIMI NOŻAMI ! NA NASZE WSIE?! 
NIGDY! 
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Ze wszystkich praw, które rządzą wszechświatem, a przynajmniej tymi 
jego zakątkami, które my, ludzie, znamy, jest jedno, które aczkolwiek 
czasem wydaje się nie mieć zastosowania, przecież na dalszą metę 
musi być poszanowane. Jest to prawo rekompensaty. Ja osobiście mu- 
szę mu płacić sowity haracz. Wbrew dekretom natury zdołatem odzwy- 
czaić parę zwierzątek od naturalnego lęku, który jest ich jedyną bronią, a 
teraz muszę sam ich za to bronić. Więc już nie sypiam po nocach, tylko 
bezustannie patroluję do samego świtu. Odpoczywam dopiero przed 
południem. A ponieważ jest wysoce prawdopodobne, że bobry będą 


KIEDYŚ BYŁA TU PUSZ= , 
CZA, A WAMPANOAGOWIE 
MOGLI SWOBODNIE PRZE- 
MIERZAĆ TĘ ZIEMIĘ... 
DZIŚ SĄ TU BIALI I BU- 
DUJĄ SWÓJ ŚWIAT. 
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JEST TYLKO JEDEN SPOSÓB, ABY 
PRZECIWSTAWIĆ SIĘ BIAŁYM. 

NA ZIEMI JEST WIELE PLEMION: 
WAMPANOAGOWIE, NARRAGANSETOWIE, 
ABNAKOWIE , SAKKONETOWIE, NIPMUKO- 
WIE , PENNAKUKOWIE, MOHIKANIE 1 WIELE 
INNYCH. JEDNE SĄ SŁABE, INNE SILNE, 


MY TEŻ NAPADAMY NA 
ICH WSIE! TRZEBA ZAPOM” 
NIEĆ O WAŚNIACH WOBEC 
NAJWIĘKSZEGO ZAGROŻENIA 
STARZY LUDZIE OPOWIADALI 
MI O KLĘSCE PEQUOTÓW: 
BIAŁYCH NIE BYŁO WTEDY 
WIELU, ALĘ POMAGAŁY 
IM RZESZE NARRA- 





CZY WIDZICIE, JAK TERAZ. ŻYJĄ 
NARRAGANSETOWIE 1 MOHIKANIE? 
CZY ICH DZIECI SĄ BARDZIEJ SYTE, 
ŻONY ŁADNIEJ UBRANE, CZY WIĘ- 
CEJ JEST JEZIOR NA KTÓRYCH MO- 
GĄ ŁOWIĆ RYBY, LASÓW, W KTÓRYCH 
MOGĄ POLOWAĆ, WIĘCEJ PÓL 
KUKURYDZY ? 










LASY, POLA | JEZIORA ZAJĘLI OBCY ZZA 
WIELKIEJ WODY, A NARRAGANSETOWIE, MO- 
HIKANIE | INNE PLEMIONA. UMIERAJĄ NA 

DZIWNE CHOROBY! WODA OGNISTA ZABIJA 
ICH UMYSŁY! DOSTAJĄ OD BIAŁYCH KOLO- 
ROWE PACIORKI I OGNISTE KIJE, ALE CZY 
SĄ PRZEZ t? 










A GDZIE BĘDĄ JUTRO? 













ALE BIALI SĄ SI 
NIEJSI NIŻ KTÓ- 


METACOM ROZPOCZĄŁ DZIAŁALNOŚĆ 
WŚRÓD WSZYSTKICH PLEMION 


NOWEJ ANGLII, BY ZJEDNOCZYĆ 
JE DO WALKI Z. BIAŁYMI. 






UŚMIECH NUMERU 

MĄDRALA pyta swego tatę — co to właściwie znaczy 
cywilizacja. 

— Jak by ci tu powiedzieć? — zastanawia się ojciec— To 
jest mniej więcej wtedy, kiedy włączasz telewizor, aby się 
dowiedzieć jaka jest pogoda, zamiast wyjść z domu i popa- 
trzeć na niebo.... 


l Zjednocz 153, 
odukcji Prasowej 10-66-21. ów» 
nkach i 'prenu odziełają wszyst-. 100-561 | 
„Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy pocztowe, 
Grażyna:Kiechniowska 
rażyna 
NIE ZAPOMNIJ * 
oro 
NASZ DWAJ WŁOSI na wczasach: 
POCZTOWY — O, widzę, że jest pan doskonałym pływakiem! 
— Nie dziwnego, przez ostatnie dziesięć lat pracuję jako 


żyły równie długo jak ja, przeto już do końca życia będę sypiał o tak 
dziwnej porze. 

Mając zapewnione bezpieczeństwo bobry stały się zuchwałe I zamiast 
zmykać na pierwszy obcy dźwięk, stoją długo i czekają, ciekawe, przed 
czym to mają uciekać; ich mniej kulturalni bracia już by dawno znikli pod 
powierzchnią wody. Drzewo bobry nieraz sprowadzają z lasu | zapu- 
szczają się w tym celu dość głęboko, muszę więc łazić za nimi, uzbro- 
jony na wypadek spotkania z ewentualnymi napastnikami, jak na przy- 
kład niedźwiedzie, wilki, kujoty, a nawet wielkie sowy, które mogą zaa- 
takować małego boberka. Podobnie jak średniowieczny strażnik miej- 
ski, który chodził po ulicach w nocy i okrzykiem uspokajał mieszkańców, 
że wszystko w porządku, tak i ja kroczę między drzewami z monotonnym 
okrzykiem: „A-a-a-ali-right! A-a-a-all-right!". Jest to mój sygnał I znak 
rozpoznawczy Nigdy nie zbiiżam się do zwierząt bez niego. Pragnę, aby 
zapamiętały/ że kto zjawia się bez tego okrzyku, nie jest mną, a więc jest 
niebezpieczny. 

Pewnej nocy zauważyłem, że brak mi Galaretki, i mimo długotrwałych 
poszukiwań nie mogłem jej odnaleźć. W okolicy mojej chaty sporo jest 
niedźwiedzi i możliwość tragedii wisi zawsze w powietrzu. Nie mogąc jej 
odnaleźć usiadiem na zwyktym swoim miejscu i zaczątem nawoływać ją 
okrzykiem znanym tylko jej jednej. Cierpliwie, ale z coraz większym nie- 
pokojem wysyłałem swoje SOS, świecąc co pewien czas potężnym ref- 
łektorem elektrycznym na wszystkie strony. Trwało to już dość długo i 


listonosz w Wenecji... 


byłem bardzo niespokojny. Wtem poczułem, że coś mnie szarpnęło za 
nogę. Poświęciiem. Tuż przy mnie, wyprostowana na tylnych tapkach, z 
uniesioną do góry głową i wbitym we mnie zdziwionym spojrzeniem sta- 
ła zaginiona Galaretka. Była zupełnie sucha i zdradzata oznaki znie- 
cierpliwienia. Najwidoczniej siedziała przy mnie przez cały czas, zwa- 
biona pierwszymi okrzykami. Nie miałem jej za zie tego zniecierpliwie- 
nia. Niewątpliwie zarówno ona jak Gołogłowy, uważając się za moich 
właścicieli, obgadują mnie w prywatnych rozmowach. Teraz wydało mi 
się, że ten nowy dowód mojej głupoty jest dla niej przyktadem braku 
kultury i doświadczenia z mojej strony. Chwilami wydaje mi się w ogóle, 
że oba bobry rozczarowały się co do mnie, bo tyle przecież włożyty 
pracy, żeby mnie czegoś wreszcie nauczyć. 

Wartowatem przy niej dalej, ona zaś, ufna w moją obronę, zmęczona 
pracą, usnęta trzymając główkę na moich kolanach. Zdarza się to dość 
często. Gdy tak leży po staremu i pomrukuje cichutko przez sen, prze- 
staje dla mnie być Królową Bobrzego Ludu, a staje się po prostu starą 
Galaretką, Barytką. Jeśli się poruszam, chwyta mnie za ubranie, abym 
pozostał na miejscu; wydaje przy tym dziwne, gardiowe odgłosy, któ- 
rych nigdy nie słyszę w innych okolicznościach. Przypomina to całą 
gamę, odegraną na fortepianie przy zamkniętym moderatorze; głos tego 
zwierzątka oddać potrafi nieprawdopodobnie wielką skalę rozmaitych 


Dokończenie na str. 7 





